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W iwat życie!

Ż y jm y ,  pók i  ży jem ! w o ła  ch ó r  w esoły  
O to  św ie tn a  u c z ta  i g o śc in n e  s to ły  —

P u h a r  w  p u b a r  dzwoni!
M ożni,  po  zdz iw ionej b la s k ie m  n a s z y m  z i e m i -  
S ie je m  z ło to  eodz ień  d ło ń m i  r o z r z u t n e m i , . .

Czas d z ie rży m y  w dłoni!

R z u ć  tw e  k s ię g i ,  b r a c ie ,  o trze j  łzy  tu łacza !
D o  nas!  do  nas!  P a t r z a j ,  z g r a j a  s łu g  o ta cz a  

N a sz e  w ciąż  podwoje!
B a n k ie tu j ą c ,  p rzecież  B o g a  n ie  w z y w a m y ,  
P o z w a la m y  J e m u ,  b y  za nasze  b r a m y  

C isk a ł  św ia t ło  swoje!

O, zgu b io n y !  r z e k n ą .  Ż yc ie  puste ln icze !
W  p a r g a m i n u  żó ł to ść  od z ia ł  swe oblicze,

M uzom  poś lub iony!

J a k i ś  m ę d r z e c  o n as ,  że śm y  p ró żn i ,  p o w ie —  
D u m n y ,  iż o d s ła n ia  o w ą  m g ł ę  w p o łow ie ,

W  k tó re j  p r a w d a  p ło n ie . . .
N a d  k s ię g a m i  d rz e m ie ,  B o n z a  n ib y  jaki,
P a t r z y  w n ie b  o b sz a ry ,  g w iaz d  r o z m ie r z a  sz laki ,  

A  m a  g o ry c z  w łonie!

W a r j a t  k to  n a u k ą  s k r z y d ła  życ ia  gn iecie!
My ży jem y! P r a w d ą  zw ie m y  t u  n a  św iec ie  —  

D w a  a  d w a ,  to  cz tery!
S zczęśc ie  m ę d rc ó w  d a m y  za  ro zk osze  nasze ,
Z a  ł a s k a w y  u śm iec h ,  h ip o k r e n y  czaszę ,

Z a  o s t r y g ę ,  sfery!

M iło ść  czy n a u k a ?  K ędy ż  szczęście g o śc i? . . .  
Z im a  da je  ś n ie g i ,  la to ,  dzień ja snośc i !

A  więc, precz z mozołem!
B ie r z m y ,  p ó k i  jeszcze w iek n ie  z a j rza ł  s t a r y ,
N ie  t e  u r n y  p łaczó w , a le  w in  p u h a ry !

W d z ię k o m  b i jm y  czołem!

O , n a t u r o ,  p i j e m  z tw oje j  s łodk ie j  s tu dn i!  —  
P o d c h w y tu j e m  k w ia ty ,  k tó re  m ę d r c y  n u d n i  —  

R a d z i  z d e p ta ć  m o ż e . . . .
N ie  m ę d r k u j ą c  w ca le ,  ż y je m  t u  bez t r o s k i ,
W  o czach  dziewic d la  n a s  wszeikiój  p r a w d y ,

z g ł o s k i—
N iebo . . .  T w o je ,  Boże!..

, pow ieść p. 
P rzeg ląd  m odnych nowości.

M ędrzec ,  co s t a ł  o b o k ,  z rz ę d n y  n ib y  sk n e ra ,  —  I 
O kruszyny  z ucz t ich, m i lc z ą c  s k r z ę tn ie  zb ie ra ,  i 

G dy  s z a le ją  z g r a j ą . . . .
I  o bd z ie la  rzeszę ,  co u  w r ó t  z e b r a n a  
S ta ła ,  —  i dodaje:  „ m ó d lc i e  s ię  do P a n a ,

Z a  t y c h ,  c o . . . .  śp ie w a ją !11
Klem ens P odw ysock i.

KILKA S Ł d W  0  KOBIETACH
p rz e z

Elizą Orzeszkową l).

J e d n ą  z n a jpospo l ic ie j  r o z t r z ą s a n y c h  w w ie k u  n a ­
sz y m  ide i,  j e s t  t a k  w aż 2i a  id e a  e m a n c y p a c j i  k o b ie t .

K o m u ż  ch o ć b y  r a z  n ie  zda rzy ło  s ię  w idzieć  stare') 
p ia s tu n k i ,  o to c zo n e j  s łu c h a j ą c e m i  j ą  d z iećm i,  i p o w ta ­
rza jąc e j  im  t ę  o d w iec zn ą  bajkę: , , Chodziła czapla
na wysokich nogach po desce, czy mówić jeszcze? 
Dzieci  s ł u c h a j ą  i d a r e m n ie  w y c z e k u ją  da lszego  c i ą g u  
h is to ry i  t e g o  p t a k a ,  co to  w ed le  ba jk o p isa rz a  trochę 
ślepy, trochę krzywy , d a r e m n ie  s ą d z ą  że o p o w ia d a ­
nie p ia s tu n k i  u m e s i e  w k o ń c u  cz a p lę  z po n a d  te j  
d e s k i ,  po  k tó ró j  o n a  t a k  d łu g o  ch o d z i  i w s z e ro k im  
loc ie  sk rz y d ła  je j  rozw in ie ,  d a r e m n i e  s łu c h a j ą  i cze­
k a j ą ,  c z a p l a  ch odz i  i chodz i ,  w o r l i c ę  s ię  n ie  zm ie ­
n ia  i j e d n o s ta jn y m  r u c h e m  s w o ic h  w y sok ich  n ó g  co 
po  d esce  k ro cz ą ,  u s y p ia  ty c h  k tó rzy  s ię  od  niej s z e r o ­
k ie g o  spo dz iew a li  lo tu .

S p ra w a  e m a n c y p a c y i  k o b ie t  o d g r y w a  w lu d z k o śc i  
r o l ę  p o d o b n ą  t e j ,  j a k ą  m a  b a j k a  o czap l i  w d r o b n y c h  
k ó łk a c h  d z ie c ięc y ch  o t a c z a ją c y c h  p ia s tu n k i .

P o w t a r z a n a  przez w szy s tk ie  u s t a ,  p ły n ą c a  z pod  
każd eg o  p ió ra ,  s p o c z y w a ją c a  i r o z r a b i a j ą c a  s ię  w e 
w sz y s tk ich  św ia t ły c h  u m y s ł a c h ,  ż y w o tn e m  t e n tn e m  
p u l s u j ą c a  w p o t r z e b a c h  t e g o c z e s n y c h  sp o łe c z e ń s tw ,

(1) Z dzisiejszym numerem rozpoczynamy rozprawę pani E lizy 
Orzeszkowej dotyczącą kobiet, na  k tórą szczególną zwracamy u- 
wagę naszych Czytelniczek. Przedm iot ten tak ważny, tak  będą­
cy na  czasie, przez Szanowną A utorkę rozebrany z gruntow ną 
znajomością rzeczy, odpowiedniemi studjami i z serdeczną m iło­
ścią powszechnego dobra, zaj.uie zarówno dziewicę, żonę, matkę, 
jak  i każdego myślącego mężc, yznę. N ic w nim nie pominięto,
0 niczem nie zapomniano, począw szy od niemowlęcego wieku 
dziewczynek aż do czasu dojrzałości, aż do chwili gdy skromna 
dziewica stając się m atką obyw atC ką, ma przejść w grono ma­
tron , dostojnością swą obudzających oowszechny szacunek. Jest 
to pierw sza w kw estji tej tak  wyczerpująco nap isana rozprawa,
1 pierw sza pani Orzeszkowa przedstaw ia ją  w całości, z rozbio­
rem dokładnym każdego szczegółu czem powinna być kobieta 
i ja k  do tego dążyć należy.

w z a s to so w a n iu  j e s t  o na  c iąg le :  „ t r o c h ę  ś lepa ,  t r o c h ę  
k r z y w a 11 i z a m ia s t  rozw ijać  s ię  w l o t  śm ia ły  i sze ro ­
ki _  kroczy c iąg le  cz ap lem i  k r o k a m i  po d rg a ją c e j  
i c h w ie ją ce j  desce ,  u to c zo n e j  z na jró ż n ie j szy c h  p o ­
g lą d ó w ,  p rze sąd ó w , ob aw  je d n y c h  a p rze sad y  in n y c h .

N a  dźw ięk  w yrazu :  e m a n c y p a c j a  k o b ie t ,  p rze d  
oczam i n ie k tó ry c h  ludz i p rz e su w a ją  się n ie m i łe  cz ę ­
s to  śm ieszne ,  n iek iedy  b a rd z o  s m u tn e  ob razy .  O to  
n a p r z y k ła a  w poko ju  n a p e łn io n y m  g ę s t ą  m g ł ą  t y t o ­
n io w e g o  d y m ,  w w yzyw ającó j  p os taw ie ,  z c y g a r e m  
lu b  fa jk ą  w r ę k u  a  w' u s t a c h  z g ło ś n y m  ś m ie c h e m  
b lu ź u ią c y m  n a j św ię t s z y m  w św ie c ie  r zeczo m , spoczy­
w a k o b ie ta  lwica. W  ko ło  niej a tm o s f e r a  k o r d e g a r ­
dy, w s ło w a c h  jej cy n iz m  P a r n y c h  i D id e ro tó w ,  
w r u c h a c h  je j  bezpo rząd e k w c ie lo n y ,  a j e d n a k  k o b ie ta  
owa podnosi  z d u m ą  g ło w ę  i m ów i j e s t e m  e m a n c y -
p o w a n ą !  .

T o  znow u k a p r y ś n a  i ro zp ie szczon a  w b o g ac tw ie  
pan i ,  p u s t ą  z p różn ow an ia  w y lę g ł ą  f a n ta z ją  lu b  ch w i­
l o w y m  szałem w iedziona ,  z ry w a  związki ro dz in ne ,  
z rz ek a  s ię  p o w in nośc i  żony ,  m atK i i  o b y w a te lk i  i bez 
in n y c h  p ow odów  o p rócz  rozd raż n io n e j  i zepsu te j  
p różn o w an iem  i c z y ta n ie m  o g n i s ty c h  ro m a n só w  wy­
ob raź n i ,  rzu c a  s ię  w św ia t  a w a n tu r  a n a  p y ta n ie  k im  
j e s t  i co czyn i?  o d p o w iad a ,  je s te m  k o b ie tą  e m a n c y -  
p ow an ą !

T o  znow u ja k  n a  k la s sy c z n y m  t r ó ju o g u  s t a ro ż y tn a  
P y t y a  n a  n o w o ży tn e j  k a n a p ie ,  z u s t a m i  p e łn e m i na-  
d ę t ś j  m ą d ro ś c i ,  z g ło se m  n a k a z u ją c y m  m ilcz en ie  
za s ia d a  k o b ie ta  pseudo -u czo na ,  k o b ie ta  k tó r a  po f ra n -  
cu z k u  n az y w a  się has bleu.- „M ilc zc ie  w szyscy  bo  
j a  m ó w ię .  S łu c h a jc ie  m ię  b o m  ś r ó d  was je d y n ie  m ą ­
d ra ,  bo  c z y ta ła m  B a k o n a ,  K a r te z ju sz a ,  L e jb n i tz a ,  K a n ­
t a ,  H e g l a  i td .  bo  m ó w ię  w a m  o ek o n o m ji  po l i ty czne j ,  
f i l a n t ro p j i ,  id ea l izm ie ,  m a te r ja l iz m ie ,  r e a l iz m ie  i td .  
I l e  z te g o  w szysk iego  r o z u m ie m ,  i le  z t y c h  w s z y s t ­
k ic h  b r z m ią c y c h  w yrazów  i z ca łe j  tej u czon ć j  n o ­
m e n k la t u r y ,  p o tra f ię  d la  w a s  i d la  s ieb ie  w y c ią g n ą ć  
p o ję ć  zd ro w y ch  i t r e ś c i  ro z u m n e j ,  to  do w as  n ic  n ie  
n a leży .  W iedzc ie  ty lk o ,  że j a k  w s k ła d a c h  t e a t r a l ­
n y c h  pozwijane d e k o ra c y jn e  p łó tn a ,  t a k  w g łow ie  m o -  
jó j  le żą  o g ro m n e  zap asy  m ó rz  i h o ry z o n tó w ,  o g r o ­
dów  i  okolic ,  m i a s t  i  p a łac ó w ,  k tó r e  do  woli ro zw i­
n ą ć  p rze d  w a m i  m o g ę .  G d y  z g a sn ą  ś w ia t ł a  m o ic h  
sa lo n ó w , ja k  po k o ń c u  p r z e d s ta w ie n ia  d ek o ra cy e  te a ­
t r a ln e ,  z w in ą  s ię  m o je  m o r z a  i h o r y z o n ty  i  pó jdą  
sp a ć  w m o je j  g ło w ie  bez r u c h u  i p oży tku .  A le  t y m ­
czasem , n ęd z n i  ś m ie r te ln ic y ,  dopóki raczę  z s tępow ać  
k u  w a m  z .w ysoko śc i  m o ic h  — pa t rz c ie ,  s łu c h a jc ie  
i podz iw ia jc ie  m i ę . 11

T a k  m ó w i k o b i e t a  s a w a n tk a ,  j a k  R z y m ia n in  w  to -  
d ra n n ie  s i o  w O l i r r .n i i s l r n  nowaffe i u ro c z y s to ść



W koło niej rozlewa się atmosfera nudy i pychy, a ona 
na zapytanie jaką na tdj ziemi gra rclę, jakie spełnia 
powinności i zadania odpowiada: jestem kobietą eman- 
cypowaną.
' Nie dziw że gdy podobne obrazy staną przed wy­

obraźnią ludzi, wyraz emancypacja kobiet brzmi 
w icb uszach jednoznacznie z brakiem przyzwoitości, 
pogardą obowiązków rodzinnych i pozbyciem się 
najmilszej z zalet — prostoty — i że wzmianka o te j 
emancypacji sprowadza szydercze nśmiechy lub ścią­
ga surowe nagany nawet od ludzi obdarzonych 
światłym i postępowym umysłem. Nielogiczne entu­
zjastki rozmiłowane w dźwięku słowa, którego treści 
nie pojmowalv — zacofały na długie lata postęp 
idei, której sztandarem pokrywać chciały swoje dzi­
waczne lub występne wybryki. Nic nie ma zgubniej- 
szego dla jakiegokolwiek pojęcia, które zaledwie 
zrodzone w ludzkości jeszcze się w niej ugruntować 
nie zdołało, jak rzucony nań cień śmieszności. 
A śmiesznością właśnie pokryły pojęcie o emancypacji 
kobiet Lwice z fajkami i cynizmem w ustach, Pytje 
ze zwijanemi i rozwijanemi horyzontami w głowach 
i tern podobne pojęcia tego fałszywe apostołki i przed­
stawicielki.

Nienależy więc dziwić się zrażeniu wielkiej części 
ogółu ludzi do idei emancypacji kobiet, ale należy 
wierzyć iż prawda oddzieloną być może od fałszu, ro­
zum od śmieszności, prawdziwe światło spływające 
na ziemię dla naprawiania złego od wybryków, a 
choćby i występków ludzkiej głupoty i słabości.

Spójrzmy na mnóstwo moralnych i materjalnych 
nędz psujących połowę społeczeństw ludzkich, na 
zwiędłe w próżności umysły i zepsute w bezczynności 
serca kobiet bogatych, na zbladłe w niedostatku twa­
rze i upadające w obawie o przyszłość moralne si­
ły kobiet ubogich, a zapomniawszy o Lwicach i Pyt- 
jach, które coraz rzadziej zjawiają się i zjawiać będą 
między nami, rozważmy czy tym istotnym i nieza­
przeczonym nędzom i nieszczęściom jakie wciąż na­
suwają się nam przed oczy, trafnie pojęta i zasto­
sowana emancypacja kobiet zapobiedz lub przynaj­
mniej w części zmniejszyć ich nie zdoła.

Słowo jest tylko uwydatnieniem idei; skoro istnieje 
musi być w społeczeństwie pojęcie które dało mu 
powód bytu. Pojęcie zaś każde rodzi się z wielkiego 
tchnienia, jakie płynie z łona ludzkości wtedy, gdy 
ludzkość ta  potrzebuje i pragnie czegoś a dąży do 
spełnienia swych pragnień i zadość uczynienia swoim 
potrzebom.

Wyraz tedy: emancypacja kobiet powstał z pojęcia 
o istniejącej w ludzkości potrzebie zrzucenia z kobiet 
jakiegoś jarzma, uwolnienia ich ód jakichś krępują­
cych je więzów.

Jakie jarzmo potrzebują zdjąć z siebie kobiety? 
Z jakich ogniw skute są kajdany od których uwolnić 
się one pragną? Jarzmo to miałożby jak dowodzo­
no ongi być tyranją mężczyzn, tych okrutników na- 
rzujących kobietom mocą fizycznej siły, swoją brutal- 
ską przewagę? Tak utrzymywano niegdyś, ale dziś 
urojone wyobrażenie o tyranji mężczyzn względem 
kobiet, doświadczyło także losu: , ,czapli na wysokich 
nogach11. Uśpiło nudę tych co o niem słuchali i prze­
stało zajmować wszystkich. Dziś każdy rozsądny 
człowiek a zatem i każda rozsądna kobieta wie do­
brze, iż ten okrutny, tak niegdyś okrzyczany rodzaj 
męzki jest sobie zwyczajnie zbiorem ludzi w którym 
są wielcy i mali, źli i dobrzy.

Dziś wszyscy rozsądni wiedzą iż w klassie oświeco­
nej przynajmniej mężczyźni nie są wcale tyranami 
względem kobiet, a jeśli między niemi znajdzie się 
jaki naśladowca okrutnego Barbe-B leu , co to tak 
strasznie męczył swoje żony, to też wzajem i między 
płcią piękną bywają panie, mające przy pantofel­
kach żelazne podkóweczki i takie o których to opo­
wiadał powieściopisarz: „Fan pułkownik poprowa­
dził ua^ spacer pieski pani pułkownikowej44 (Druga 
żona, Korzeniowskiego).

Jeżeli więc mężczyźni nie są tyranami względem 
kobiet, chyba wyjątkowo — cóż jest jarzmem ciążą- 
cem kobietom? Byłożby niem życie rodzinne? by- 
łyżby niem obowiązki i zatrudnienia codziennego, do-4 
mowego życia? Ależ życie rodzinne to węgielny ka­
mień obyczajów na których opiera się gmach spo­
łecznego porządku i pnblicznój moralności, to przy­
bytek cichy i poświęcony w którym kobieta chroni się 
od burz świata, jakieby ją  samotnie idącą, koniecznie 
dotknąć musiały; życie rodzinne to dla kobiety źródło 
gorących a niewinnych radości, to droga śród której 
jeśli się nawet zmęczy i zachwieje, wesprze ją  dłoń 
męzka i kochająca, pokrzepi i podniesie uśmiech dzie­
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cięcia i cicha piosnka nad jego wyśpiewana kolebką. 
Bez rodziny nie ma oświeconej i moralnej społeczności, 
bez rodziny nie ma mężów od dzieciństwa hodowa­
nych w miłości dla kraju i cnoty, nie ma niewiast od 
dzieciństwa zaprawianych do uczuć ludzkich i obywa­
telskich.

W  rodzinie leżą najważniejsze powinuości, naj­
wznioślejsze zadania i najczystsze szczęście kobiety. 
Gdzież więc jest jarzmo, gdzie są kajdany krępujące 
kobiety, skoro za takie uważać nie można ani nie 
egzystującej już dziś wcale tyranji mężczyzn, ani 
świętych i miłych zadań rodzinnego życia?

A jednak istnieje przecie w ludzkości pojęcie, że ko­
biety emancypować potrzeba z pod jakichś więzów, 
które nie dozwalają im stać się tem, czem stać się 
mogą i powinny dla dobra swego i ogółu.

Bywają na świecie rodziny śród których jedno 
dziecię przychodzi na świat piękne a słabe i wątłe. 
Rodzice z zachwyceniem wpatrują się w białe lice dzie­
cięcia, a widząc postać jego wątłą i słabowitą, otacza­
ją  je mnóstwem pieszczot i tkliwych przestróg, nie 
pozwalają mu stawić kroków o własnych siłach, 
chronią je od słonecznych promieni i od mroźnych 
powiewów. D la niego najwytworniejsze lecz naj­
mniej pożywne pokarmy, smakujące podniebieniu 
lecz niezdrowe słodycze, dla niego cacka — brzękaw- 
ki, błyskotki; niech się piękna i słabowita dzieciua 
bawi a nadewszystko niech nie pracuje.

Niech nie pracuje ,bo praca i zdrowiu zaszkodzić 
może i pochyli kształtną główkę lub pomarszczy 
marmurowe czoło.

Na cóż pięknemu dziecku wewnętrzne zalety? 
Sama już piękna postać zdoła zachwycić wszystkich 
i drogę życia gładko utorować przed niem. Na co 
słabemu dziecku praca? Ma silnych braci, oni dlań 
pracowmć będą. 1 wzrasta ukochana dziecina a śród 
pieszczot słabe fizyczne jej siły, zamiast wzmacniać 
się słabną bardziej, otoczona błyskotkami, zwana, 
aniołem, bóstwem, najpiękniejszym tworem przyro­
dy, staje się w końcu nieudolną, próżną i nie m ającą 
nic ludzkiego prócz zewnętrznych kształtów istotą.

Komuż nie zdarzyło się widzieć w świecie mnó­
stwa, w podobny sposób ukochanych i rozpieszczonych 
dziatek?

Takiem pięknem i rozpieszczonem dzieckiem spo­
łeczności jest kobieta. Przyszła ona ua świat piękna 
i słaba, i matka społeczność uczyniła z nią to co z nąj- 
milszem dzieckiem czynią nierozsądni rodzice, pie­
szczotami bardziej jeszcze osłabiła jej siły fizyczne, 
próżnowaniem i błyskotkami zepsuła jej moralne 
władze.

Niesłusznie kobiety wyrzekają Diekiedy że"są upo­
śledzone w społeczności: owszem, są one zanadto 
rozpieszczone i wywyższone, tylko że to jednostronne 
a bezmyślne ich wywyższenie, na największe złe im 
wychodzi, bo wzbija je w sfery anielskie, a ludzkich 
dróg nie uczy, bo pokłonem przed zewnętrzną ich 
pięknością zgina czoła ludzkie, ale unicestwia w 
nich stronę człowieczą przez którą same w sobie mo­
głyby być dumne i mocne.

W tem jest klucz otwierający tajemnicę wyrazu: 
emancypacja kobiet.

Nie od urojonej tyranji mężczyzn, nie od świętych 
i przynoszących szczęście obowiązków rodzinnego 
życia, nie od przyzwoitości i prostoty ale od słabości 
fizycznej bardziej narzuconej niż od natury wziętej, 
od braku sił moralnych na samoistne i wieczne ży­
cie, od klątwy wiecznego niemowlęctwa i anielstwa, 
od wypatrywania z cudzej ręki kawałka powszedniego 
chleba, od wiecznego zamykania przed niemi dróg 
poważnój i użytecznej pracy mają i winny emancypo­
wać się kobiety.

ROZDZIAŁ I.
O CELACII I  DROGACH KOBIET.

I .

Z jakiegokolwiek stanowiska zapatrujemy się na 
człowieka, czy z ewangelicznego, które się opiera" na 
ogólnój miłości, czy z ekonomicznego które się opiera 
na ogólnej korzyści, czy z egoistycznego mającego 
na względzie interes jednostki, zawsze widzimy nieu­
niknioną dla człowieka potrzebę pewnego raz obra­
nego i wytkniętego celu istnienia, jeżeli to istnienie 
ma być rozumne i przynoszące pożytek tak jemu, jak 
społeczności do jakićj on należy. Jakim  jest cel ten, 
zależy to już od wyłącznych usposobień i położenia 
jednostki, ale jakikolwiek on jest, stanowi w życiu 
człowieka główny punkt na który skupiają się wszy­
stkie siły jego działalności, niby nici zbiegające się 
w środkowym węźle pasma.

Z natury człowieka i ustroju społeczeństw wynika, 
że każdy dążący do pewnego stale zakreślonego celu, 
ua drodze swojej spotykać musi zapory, to płynące 
z własnej jego istoty jak naprzykład: nieumiejętuość, 
namiętności, brak silaej woli i t. d, to leżące w pra­
wach rządzących społecznością, w przesądach m oral­
nych lub materjalnych niedostatkach, we wszystkiem 
zresztą co będąc z natury swej złem czy dobrem, od­
nośnie do jednostki jest utrudząjącem jej dojście do 
zamierzonego celu żywiołem. Zwyciężanie, obalanie 
tych rozlicznych zapór jest trudem; aby trud ten po­
nieść skutecznie trzeba posiadać i siłę do przeniesie­
nia go i umiejętność skierowania wysileń swoich tak, 
aby w danym razie najkorzystniejszemi były. Ani 
z siłą taką, ani z umiejętnością nikt na świat nie 
przychodzi.

Uczeniem się, pracą, mozolnem zaprawianiem się 
człowiek zdobywa jedno i drugie; długo pracować on 
musi na to tylko aby jak  najlepiej pracować umiał, 
a ta udoskonalona z pomocą długich trudów umie­
jętność pracowania, służy mu do osiągnięcia wytknię­
tego celu.

Ktokolwiek więc ma wytknięty przed sobą cel ży­
cia, musi wiedzieć jakie w dojściu doń spotka zapory, 
jakie trudy przyjdzie mu ponieść dla zwyciężenia 
tych zapór, musi uczyć się znoszenia tych trudów , 
a następnie w wiecznym porządku rzeczy jak naju- 
miejętniej i najkorzystniój dla swego celu je ponosić.

Surowe to jest zapewne i na pierwszy rzut oka nie- 
powabne pojmowanie życia, konieczne jednak bo 
wskazywane nam przez wszelkie poglądy teoretyczne 
i praktyczne doświadczenia.

Ewangelja mówi: „drzewo bezowocne rzucone bę­
dzie w ogień na zniszczenie.44 Owocem życia człowie­
czego jest czyn, pojęcie zaś czynu nasuwa myśl i celu 
dla którego czyn jest spełniany i trudu przywiązane­
go koniecznie do aktu spełniania.

Ekonomja polityczna ukazuje nam człowieka, spo­
tykającego w istnieniu swem trzy konieczne żywioły: 
potrzebę —  wysilenie — zadowolenie.

Wysilenie — wigc trud, zadowolenie — więc cel, 
potrzebę —  więc wrodzoną konieczność trudu i celu. 
Historja przedstawia nam wspaniały widok ogrom­
nych zbiorowych jednostek zwanych narodami, dążą­
cych do rozlicznych celów przez najróżniejsze a czę­
sto krwawe zapasy i trudy.

Dla jednego z narodów tych w skutek czasu 
i miejsca w jakich żyły i natury składających je jed­
nostek, wytkniętym celem był przemysł (Fenicja no­
wożytna Hollandja) dla innych podboje (starożytny 
Rzym) dla innych jeszcze sztuki piękne (starożytna 
Grecja) to znowu doskonałość politycznych i społecz­
nych instytucji (Stany zjednoczone, Szwajcarja^

Dobre lub złe stosownie do pojęć różnych czasów 
i umysłów, zawsze jednak cele te były punktami cią­
żenia ku którym zbiegały się mozolne, często męczeń­
skie wysilenia narodów. A im który jaśniej cel swój 
widział przed sobą, im wytrwałej, wiernićj i umieję­
tniej do niego dążył, tem był potężniejszy: wszelkie 
zaś zboczenia i zachwianie się czy to wynikłe z roz­
przężenia zaszłego w jego własnym organizmie, czy 
zaszłe w skutek parcia zewnętrznych okoliczności, 
stawały mu się powodem nieuniknionego chylenia 
się ku upadkowi albo zupełnego upadku. Przejście 
wielu la t albo też pochłaniający jednostkę widok o- 
gólny całego narodu, wyjątkowo tylko daje nam roz­
różnić pojedyncze dążenia i działalności. Wszakże 
najprostsze pojmowanie rzeczy wskazuje, że w naro­
dach jednostki które je składają, dążą przez trud do 
celu.

Wszędzie więć i zawsze, gdziekolwiek rzucim okiem 
czy to w dziedzinę nauczających ludzkość i z samejże 
natury tej ludzkości wysnutych teorji, czy na zasto­
sowanie tćj teorji w długim przebiegu dziejów róż­
nych społeczeństw, widzimy niezbędny, nieunikniony 
dla człowieczego istnienia cel i konieczny też dla doj­
ścia do celu trud.

A im lepićj jednostki chcą i umieją dążyć do swo­
ich celów, tem prędzej, tem skuteczniój ludzkość cała 
dąży przez postęp ku dobru.

Jeżeli zatem człowiek chce żyć loicznie ^rozumnie 
a pożytecznie dla siebie i ludzkości, której jest człon­
kiem powinien: 1) znaleść i jasno wytknąć sobie cel; 
2) poznać i zrozumieć leżące tak w nim samym jak 
w zewnętrznym świecie zapory; 3) nauczyć się naj- 
wytrwalój ponosić trud i najumiejętniej kierować wy- 
sileniami mającemi go doprowadzić do osiągnięcia 
wytkniętego celu. Takiem zdaje się być rozumne 
osnucie człowieczego istnienia — taką rządząca tem 
istnieniem teorja.



P rze jdźm y  n a  pole p rak ty k i.
I le  je s t n a  świecie ga łęz i dz ia ła lności ludzkiej w 

dziedzinach fizycznej !ub um ysłow ej p ra c y , ty le  ró ż ­
nych  celów odkryw a się  p rzed  w chodzącym  na  d rogę 
życia  m ężczyzną. Zaledwie_ u m ysł jeg o  po jm ow ać 
zaczyna, słyszy  on o tem  że je s t  człow iekiem , że w i­
n ien  m ieć swój cel is tn ien ia  w dojściu  do k tó reg o  sp o ­
ty k a ć  będzie zapo ry , że zapory  te zw yciężać i obalać  
przy jdzie  m u z tru d e m , że za tem  n ab y w ać  w inien 
um ie ję tn o śc i p racow an ia  to  je s t  o b a la n ia  zap ó r w 
dążen iu  do celu.

W chodzący  n a  d ro g ę  życia m ężczyzna b ad a  swoje 
sk łonności, zdolności, w aru n k i spo łeczeństw a w j a ­
kiem  żyje, stosow nie do w łasnćj n a tu ry  i zew nętrz­
nych okoliczności co go  o ta c z a ją  w yb ie ra  sobie cel 
is'tn ienia, p racu je  nap rzód  d la  teg o  aby  w przyszło­
ści n a jlep ić j pracow ać u m ia ł, n a s tęp n ie  wchodzi 
w życie znając  zapo ry  jak ie  leżą  w n im  i w koło n ie ­
go , w alczy z n iem i w iedząc jak  w alczyć trz e b a  aby 
zw yciężyć, i o ile m e s ta n ą  m u  n a  przeszkodzie  nie 
m ogące  być z gó ry  przew idzianem i i o b rach o w an e- 
m i zapo ry , dochodzi do w ytkn ię tego  przez się celu .

T a k ie  w łaśn ie  i  jedyn ie  ak ie  życie m ężczyzny n a ­
zyw a się życiem  log icznem , p row adzącem  do pew nych 
poży tecznych  w yników i jego  ja k o  jed n o stk ę  i spo­
łeczność w k tóró j żyje.

Z obaczm y o ile tak ie  po jęc ie  życia służy  is tn ie ­
n iom  k o b ie t.

M ało zapew ne w w ieku w jak im  ży jem y znajdu je  
się ludzi, k tó rzyby  w teo rji zap rzecza li te m u , że ko­
b ie ta  rów nym  m ężczyźnie je s t  człow iekiem . T y le  
w reszcie i ta k  d ługo  p isan o  i m ów iono o te j e lem en­
ta rn e j p ra w d z ie ,  k tó re j jed n ak  ludziom  ta k  tru d n o  
się  nauczyć, że dziś gdyby  k toko lw iek  i pow ątp iew ał
0 niej, sk ry łby  w sobie to  po w ątp iew an ie , n ie  chcąc 
na raz ić  się n a  nazw ę zacofanego  człow ieka. O gólnie 
w ięc z p rzekonan iem  lub  z pozorem  p rzek o n an ia  po­
w ta rz a ją  wszyscy, że ko b ie ta  rów nym  je s t  m ężczy­
źn ie  człow iekiem .

F o jęc ie  to  jed n ak  is tn ie je  ty lk o  w te o ry i, a  ŵ  za­
sto sow an iu  kob ie ta  zaw sze zosta je  i s to tą  ludzką 
wpraw dzie a le  n iep e łn o le tn ią , n a tu rą  swoją^ więcej 
zb liżoną do k w ia ta , la lk i, an io ła  niż do człow ieka.

B ardzo rzadko  i w y jątkow e ko b ie ta  n a  po czą tk u  
is tn ie n ia  sw ego dow iaduje się o tem : że je s t czło­
w iekiem  w całe j pe łn i i doniosłości te g o  w yrazu , że 
zatem  w inna w y tk n ąć  sobie cel ludzki do osiągn ięc ia  
k tó rego  iść m a przez tru d  to  je s t  przez p ra c ę  m yśli
1 czynu.

W p raw d zie  gdy  m ow a je s t  o celu  is tn ie n ia  kobie­
ty b rzm i zw ykła , odw ieczna, ja k  codzienny pacierz  
p o w ta rza jąca  się fo rm u ła : k ob ie ta  stw orzona je s t aby 
być żoną, m a tk ą , go sp o d y n ią  i b rz m ią  też  dźwięczne 
w yrazy: pośw ięcenia  s ię , z a p a rc ia  się i  t . d . B yw a 
jeszcze  n iek iedy  m ow a o celu  este ty czn y m , o tem  ja k  
ko b ie ta  m a  w yobrażać w ludzkości p iękno , sfe rę  ideal­
n ą  i t . p . co zaw sze w ychodzi n a  odzianie ją  więcej 
kw iatkow ą lub  an ie lsk ą  niż człow ieczą n a tu rą .

W  każdej z ty ch  fo rm u ł i w każdym  z ty c h  p iękn ie  
b rzm iących  wyrazów leży w ie lk a  p raw d a , a le  zaw sze 
w zastosow aniu  b rak  im  te j zasady : k o b ie ta  je s t  
p rzedew szystk iem  i nadew szystko  człow iekiem , cele 
w ięc jć j m u szą  być ludzkie i jako  ta k ie  sp o ty k ać  za­
p o ry  nie da jące  się inaczój zw yciężyć ja k  tru d e m , aby 
zaś  te n  tru d  sku teczn ie  podnieść, k o b ie ta  pow inna 
p osiad ać  i używ ać tak ie jże  siły  m o ra ln e j i u m ie ję tn o ­
ści jak ie  w log icznem  życiu  p o s łu g u ją  m ężczyźnie.

K ob ie ta  od dzieciństw a słyszy, że przeznaczeniem  
je j , celem  życia je s t zostać żoną , m a tk ą , gospodyn ią . 
In n e m i słow am i celem  kobiety  je s t  życie rodzinne, 
a  w ięc m ałżeń stw o . Ażeby za tem  dojść do zam ie­
rzo n eg o  celu , ko b ie ta  pow inna w yjść za m ąż . A le 
co to  je s t to  rodzinne  życie, jak ie  w n im  leżą  sp raw y , 
tru d y , tro sk i; d la  jak ich  ono pojedynczych i spo łe­
cznych celów is tn ie je , czego p o trzeb a  aby  pożytecznie 
a  zacnie sp e łn ić  jego  zadania, jak ie  w ew nętrzne  i ze­
w n ę trzn e  zapo ry  trz eb a  n a  to  zw yciężać i jak im  spo­
sobem  zw yciężać je  m ożna i należyr, o tern zaledw ie 
w yją tkow e kobiety  w społeczności naszej s ły szą  i wie­
dzą  p rzed  w stąp ien iem  na  tę  d ro g ę , k tó ra  m a je  p ro ­
w adzić do celu  ich życia-

M ałżeństw o p rzed s taw ia  się zw ykle oczom  m łodćj 
dziew icy, ja k  różana  tk a n k a  m iłości i w esela, ja k  n ie ­
u s ta n n e  św ięto z b łęk itn em  niebem , z w onią kw iatów , 
i  p ieśn iam i s łow ika ' W y ra z  ten  je s t d la  niej jednozna­
czny z idea lną  s fe rą  w iekuistego  i n iezachw ianego 
szczęścia, dźw ięk jego  nie nasuw a je j m yśli żadnej 
tro sk i i żadnego pow ażnego zadan ia , ale b rzm i w jć j  
uchu  n iby fruw an ie  m oty lkow ego sk rzy d ła  w sw obo­
dzie i radości, unoszącego  się po nad  kw ieciem  róży.
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P om in ąw szy  n aw e t m a te r ja ln e  w yrachow ania, któ- 
re  d la  różnych  przyczyn  zby t często  pow odu ją  se rca ­
m i m łodych  . kobiet, pom inąw szy  też  p ragn ien ie  
usw obodnien ia  się p łynące  koniecznie z z ac iśn ię te ­
go , jak b y  k lau zu ra ln eg o  sposobu  życia n a  jak i zwy­
czaje w skazują kobiety  n iezam ężne, najpow ażnićj n a ­
w et n a  pozór i w istocie  najuczciw iej z a p a tru ją c e  się 
n a  k w estją  m a łżeń stw a , kobiety  n ie  w idzą w nićj nic 
w ięcej n ad  kw estję  podobania się i n iepodoban ia , 
nad  kw estją  ta k  zw anej m iłośc i k tó rą  w łaściw iej n a ­
zw ać by m ożna  pó ł-m iło śc ią .

S py ta jc ie  w iększej połow y k o b ie t s to jących  u stó p  
ślubnego  o łta rza : co w p rzysz łym  zaw odzie sw oim  
w idzą po za ró żan ą  m g łą  te j m iłości, k tó ra  je  tu  pr7.y- 
w iodła?

Ja k ie  zasoby  m o ra ln e j siły  i um ysłow ych  p rz e ­
k o n a ń ,'ja k ą  św iadom ość zadań  sw ych i p rzeznaczeń  
p rzy n io sły  one z so b ą  n a  te n  p ró g , k tó ry  m a  je w p ro ­
wadzić w szrank i użytecznej dla n ich  i d la  innych  
działalności? Zdziw ione będą  p y tan iem  i odpow ie­
dzią: k ocham y  a w ięc dosyć!

P ię k n a  n a  p o z ó r,'p o e ty c z n a , id ea ln a  i an ielstw em  
tc h n ą c a  je s t ta  bezw iedna, in s ty n k to w a , n a iw n a  i nie 
k ierow ana rozum em  m iłość. Lecz gdzie będzie ona 
w tedy, gdy  p rzed  k o b ie tą  o tw orzy  s ię  św ia t cały  
p rób  ciężkich, obow iązków  tru d n y c h , gd y  zn ik n ą  p ie r­
wsze un iesien ia  m iło sne , różana  m g ła  złudzeń p ie rz ­
chnie  a  n ieznane życie ukaże się w całej pow adze 
i surow ości, w całym  n ieraz  sm u tk u  i boleści sw ojej? 
G dzie będzie ta  na iw na poetyczna i n ieśw iadom a m i­
łość, gdy k ob ie ta  ja k o  nieodzow nych w arunków  b y tu  
zap o trzeb u je  siły  woli, m ocy p rz e k o n a ń ,'(po jęcia  
o stry ch  a koniecznych w y m ag ań  is tn ien ia , u m ie ję tn o ­
ści zadość u czyn ien ia  ty m  n iezbędnym  w ym agan iom , 
i gd y  jć j w szystk ich  ty c h  w ładz zab rak n ie  i g d y  
ockniona z m arzeń  p ó łsennych , zdziw iona rzeczyw isto­
śc ią , p rze lęk ła  patrzeć  ona  będzie w ,k o lo ]s ieb ie  n ic 
n ie  rozum iejąc , b łądzić , c ie rp ieć  n a  duchu i ciele 
i u p ad ać  fizycznie i m o ra ln ie  w bezow ocnych bo bez­
silnych  i n ieum ieję tnych  w alkach?  M iłość to  w sp a­
n ia łe  słow o, p o ję te  szeroko i rozum nie  stanow i dźw i­
g n ię  ludzkości.

M iłość odkupuje i oczyszcza brzydkie i c iem ne  s tro ­
ny  tego  św iata: m iło ść  zbaw ia narody , u sz lach e tn ia  
jed n o s tk i, tw o rzy  bohaterów , podnosi p rostaków , 
uszczęśliw ia n iew ias tę . A le śm iało  rzec  m ożna , że 
n ie  każdy kocha kom u się zziaje że kocha , że ażeby 
um ieć  kochać  trzeba  w przódy um ieć m yśleć i że po za 
szczęściem  jak ie  daje m iłość, s ą  w zw iązku dw ojga lu ­
dzi s tro n y  su row e a w ażne, k tó re  kobieta', rozum ieć  
pow inna n im  w stąp i w szrank i sw ojego zaw odu.

W  życiu rodzinnem  m iłość  je s t bodźcem , pociechą , 
ozdobą, s t ro n ą  poetyczną i id ea ln ą  a le  po za n ią  
s to i w spólność dążeń i in te re só w , c ią g ła  p o trzeb a  
śc ie ran ia  się  z tw ard em i okolicznościam i, w alk a  w oli 
po jedynczćj z m nóstw em  przyw iązanych  do ludzk ie ­
go  żyw o ta  z ap ó r, c ierp ień , nędz, a  nadew szystko 
i p rzedew szystk iem , s to ją  ta m  d la  dw ojga po łączo­
nych  z sobą  ludzi, w ysokie, sz lach e tn e  zadan ia  ludz­
kie i  obyw ate lsk ie  od k tó rych  sp e łn ian ia  zależy zac­
ność, spokój i d o b ro b y t narodów . Jak że  w ięc te  
w szystk ie p race  i c iężary , te  zadan ia  i pow inności 
po jm ie, poniesie i spełn i k o b ie ta , k tó ra  w życiu ro ­
dzinnem  widzi ty lk o  spełn ien ie  różanych  ro jeń  roz­
m arzone j w yobraźni, szuka w n iem  ty lk o ' w esela 
i sw obody ^zadow o len ia  w łasnych , chw ilow ych naj- 
częścićj zachceń , k tó re  nazyw a: w ielkiem  m ianem  
m iłości?

K o b ie ta  z tak iem  przygotow aniem  w stępu jąca  
w życie rodzinne , nie w idzi ja sn o  sw ego celu , an i wie 
o m ających  j ą  sp o tk ać  zapo rach  an i p rzygo tow aną  
je s t do tru d u . Z atem  jak o  człow iek nie posiada  
um ieję tności i s ił n a  logiczne życie. N ied o sta tek  ten  
krzyw iącej i ubezw ładniającej m nóstw o is tn ień  kobie­
cych , pochodzi ze zbytn iego  rozw ijan ia  w kobietach  
chorobliw ćj uczuciowości i m arzyc ie lstw a  i z zan ied ­
b an ia  w w ychow aniu ich  i całym  k ierunku , jak iem u  
od dzieciństw a po d leg a ją  k sz ta łcen ia  rozum ow ćj 
s tro n y .

( d .  c. D . )

RODZINA GRIFFITH
O P O W I A D A N I E  H I S T O R Y C Z N E

P R Z EZ

ł a d y  g a  s k e l  

przekład Joanny Belejowskiej.

(Dokończenie.)

G dyby Owen by ł sam  sobie zostaw iony , po słucha łby  
g ło su  w łasnego  se rca , i w tedy s ta ra łb y  się  tk liw e- 
m i p ieszczotam i ukoić  R o b e rta  i w ynagrodzić  m u  
m im ow olną  sw oją gw ałtow ność , a le  obecn ie , ro z ­
drażn iony  n iesp raw ied liw ością , p rzy g n ęb io n y  w ła - 
snem  cierp ien iem , n ie m y ś la ł s ię  usp raw ied liw iać , 
n ie s ta r a ł  się n aw et p rzeszkodzić uw ięzien iu  n a  ja ­
kie skazał go  w łasny  ojciec do czasu  p rzybyc ia  c h i­
ru rg a , m ającego  zbadać s tan  R o b e rta .

S ta ł  w ięe n ie ru ch o m ie  jak b y  p rzy k u ty  do ziem i 
i dopiero  gdy  z trzask iem  drzw i zam k n ię to , g d y  do­
sły szał ja k  je  zab ijano  ja k b y  zabezpieczając się  od 
n ap ad u  dzikiego zw ierza, b iedny więzień o p rzy to m ­
n ia ł i p rzy p o m n ia ł sobie n ieszczęśliw ą o sam o tn io n ą  
żonę. Ja k ż e  m u s ia ła  c ierp ieć  n ie  w idząc go  przy  
sobie! ja k  tam  pew nie p rzyzyw ała go g ło śn o  zano­
sząc się od płaczu! Co pom yśli o je g o  n ieobecno ­
ści?... Może p rzypuszcza  że u leg a jąc  w oli ojca, 
op u śc ił j ą  w łaśnie w chw ili, gd y  m iło ść  jeg o  ta k  je j 
b y ła  n iezbędną. M yśl ta  p rzyw odziła go do sza leń ­
s tw a , i ro zg ląd a ł się w około u p a tru ją c  sposobów  
ucieczki.

Z am kn ię to  go  w m ałym  praw ie zupełn ie  p u s ty m  
pokoju , leżącym  n a  p ierw szem  p iętrze; dziesięciu  lu ­
dzi nie zdołałoby w ysadzić g o łem i rę k a m i ciężkich 
jeg o  drzw i dębow ych, a le  ja k  w w iększej części ów­
czesnych dom ów  w W a llji , pod  oknem  b y ł g ru b y  
m u r c iągnący  się od o g n isk a , po k tó ry m  m ó g łb y  
uciekać  n aw et człow iek w m niej rozpaczliw em  zn a j­
dujący się położeniu  ja k  nieszczęśliw y nasz  w ięzień.

D eszcz u s ta ł, przez w ilgo tne  pow ietrze przyśw ieca­
ły  b ladaw e p ro m ien ie  sło ń ca . O w en zeszedłszy po 
w yż-w spom nionym  m urze , p rzem y k a ł się  u k ra d ­
k iem  ku  części p a rk u  dochodzącej do sk a ł z k tó ry ch  
n ieraz  spuszczał się do łodzi podarow anój m u n iegdyś 
przez ojca. Łódź s ta ła  n a  u rw is ty m  m o rsk im  w ybrze­
żu, dostaw ał się do niej za p om ocą  m ocno p rzy tw ier- 
dzonój liny . D la te g o  u rządz ił tu  p rzy s tań  d la  swój 
łodzi, iż było to  najb liższe do dw oru  m iejsce w ylądo­
w ania; jed n ak  je ś li ktoś’ ch c ia ł dojść do n iego o m ija ­
ją c  w ie lką  przed dom em  ro z tacza jącą  się m u raw ę , 
m u s ia ł obchodzić daleko , p rzesuw ając  się w śród b a r­
dzo n izkich  krzaków . O w en zg ię ty  we dwoje, prze­
suw ał się. o strożn ie  przez n a jg ę s tsze  zaro ś la ; w te m  
d o strzeg ł o jca przechadzającego  się z m aco ch ą  jeg o  
w poblizkiej a lei og rodu : p row adzili b ard zo  ożyw ioną 
rozm ow ę. S ir  G riffith  w idocznie usiłow ał u spo ­
koić żonę, k tó ra  w yraźn ie  czegoś s ię  od n iego d o m a­
g a ła . Zw rócili s ię  w przeciw ną s tro n ę , Owen ode­
tc h n ą ł i p rędzej b ieg ł ku p rzy s tan i.

T a k  więc sp ad k o b ie rca  B odow enu opuszczał na za­
wsze dom  rodzinny , uc ieka jąc  przed przek leństw em  
ciążącem  n a  jeg o  rodzie. N areszcie  s ta n ą ł  n ad 'm o r-  
skiem  w ybrzeżem , odpoczął k ilka m in u t, i schyL ł się 
chcąc pochw ycić lin ę  zas tęp u jącą  m u d rab in ę . L i­
na  ta  zw in ięta  s ta ra n n ie , leża ła  zw ykle w dość du- 
żem  w ydrążeniu , p rzy k ry tem  w ielk im  o d łam em  sk a ­
ły . P o ch y lo n y  ku  ziem i Owen silił się podźw ignąć 
ciężki kam ień  i n ie d o s trzeg ł nadchodzącego  o jca . 
S ir G riffith  pochw ycił go z ty łu  za ra m ię , a n a p a ­
dn ię ty  n ie  m óg ł wiedzieć k to  go n ap a s tu je . S ir  G rif­
f ith  b y ł bardzo  s iln y , Owen znow u chcia ł gw ałtem  
w ydrzeć się z r ą k  n ap as tn ik a , w tym  szam o tan iu  się 
s ir  G riffith  w s tą p ił n a  w ysun ię ty  od łam  skały , s t r a ­
c ił rów now agę i w pad ł w wodę. W  te jże  chw ili 
O wen poznał o jca, rzucił się za n im  chcąc  go  ra to ­
w ać, a le  nie w iedział że sir G riffith  w padłszy w' m o­
rze uderzy ł g ło w ą  o ró g  łodzi i zab ił się n a  miejscu. 
D ał n u rk a , po tem  w y p ły n ą ł n a  w ierzch i spuszcza­
ją c  s ię  znów n a  dno zatoki d o s trzeg ł leżącego ta m  
ojca. Z eb ra ł o s ta tn ie  s iły , pochw ycił go do p ły n ą ł 
z n im  do łodzi, zdo ła ł w rzucić go  do niej rozpacznym  
w ysiłk iem , poczem  om dlew ający , wiedziony jedyn ie  
in s ty n k tem  zachow aw czym , sam  dostał się na  s ta ­
tek. K iedy po n ijak im ś czasie odzyskał p rz y to ­
m ność, p o s trz e g ł ojca leżącego obek siebie z rez-
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trzaskaną czaszką i zsiniałą tw arzą; przerażony po­
łożył rękę na jego sercu i uczuł że już nie bije.

—  Ojcze! ojcze mój! wołał zrozpaczony, ocknij się 
spojrzyj na m nie .... o! ty  nie wiedziałeś jak  bardzo 
cię kochałem ... jak  będę cig kochał gdy..

W spom nienie zabitego dziecięcia zatkało m u 
usta.

—  Ty nie wiesz w jak  okropny sposób biedna 
dziecina zakończyła życie, w yszeptał po chwili. O Bo­
że mój! czemuż obu nam  zbrakło cierpliwości i siły? 
Czemuż ja  nie opowiedziałem ci wszystkiego? cze­
m uś ty  mnie nie wysłuchał? T eraz już za późno!....

W  tern na w ierzchołku skały ukazała się m istress 
G riffith; niewiadomo co ją  powiodło w te strony, 
czy żałosne echo skarg  i żalów Owena, czy może do­
strzegłszy  ucieczkę jeńca, chciała co prędzej zawiado­
m ić o tem  m ęża, dość że Owen usłyszał jak  kilkakrot­
nie w ołała go po imieniu.

Milcząc, popchnął łódź tuż pod wybrzeże, w m iej­
sce gdzie spusczone gałęzie rosnących w pobliżu 
krzewów zupełnie ją  zasłaniały, potem  rzucił się obok 
m artw ych zwłok sir G riffith ’s, i leżąc tak  obok niego 
przypom niał sobie błogie la ta  dziecinne, kiedy sy­
piając z ojcem, budził go ze wschodem słońca p ro ­
sząc aby m u sta re  opowiadał legendy.

C ały d rża ł od zim na, głow a tylko płonęła rozpalo­
n a  i sam  nie wiedział jak  d ługo tak  leżał, pasując 
się z m yślą o strasznem  proroctw ie i straszniejszej 
jeszcze rzeczywistości. Nareszcie wspomnienie o nie­
szczęsnej N est odegnało na chwilę te okropne m yśli 
i zbudziło go z bolesnego le ta rgu . Rozłożył żagiel, 
przykrył nim  zwłoki i chw ytając wiosło zlodo- 
waciałem i rękam i, skierow ał łódź ku K rikkaet. D o­
płynąwszy do m iejsca gdzie rozstępujące się skały 
tworzyły wązki wąwóz, w epchnął ta m  łódź, zarzucił 
kotwicę tuż przy brzegu i w drapał się na strom e, 
skaliste  wybrzeże. N ieustannie pow tarzał sobie, że 
najlepiój byłoby dla niego gdyby w padł w morze w któ­
rego falach  znalazłby spokój i o wszystkiem  zapo­
mnienie. Jednak  instynktowo szukał m iejsc po któ­
rych  możnaby było najbezpieczniej wspinać się i tak  
dostał się do równój drogi i jak szalony zaczął biedź 
ku T y — Glas. N agle za trzym ał się, zawrócił i rzu ­
cając się na ziemię doczolgał się na brzeg przepa­
ści, zaczął nasłuchiw ać i u tkw ił wzrok w sta tek  czy 
nie dosłyszy jakiego szelestu, nie dostrzeże ruchu 
zwiastującego życie. A le głuche panowało milcze­
nie, m artw e zwłoki leżały nieruchom e. Zobaczy­
wszy g rę  św iatła przebiegającego po fałdach całunu, 
zdało m u się że dostrzega jakby  lekkie poruszenia, 
prędko zsunął się . ze skały, rzucił się wpław w m o­
rze i tak  dopłynął do s ta tk u . M inutę, dwie może, 
w patryw ał się ty lko w płótno, nie śm iejąc go poru­
szyć, aż przerażony m yślą że skutkiem  jego w aha­
n ia , uleci może osta tn ia  isk ra  życia ojca, zerwał na­
g le śm iertelną zasłonę. Oczy um arłego patrzyły  
w niego nieruchom ie, śm ierć wycisnęła już na nich 
swe piętno.

Owen przykląkł, zsunął powieki, zam knął o tw arte 
nieco usta , i ucałow ał ze czcią blade czoło ojca.

—  Takie było moje przeznaczenie, rzekł zropaczo- 
ny, o ojcze mój! stokroć lepiejby było, gdybym  był 
zasną ł snem wiecznym, zaraz w chw ili urodzenia!

Mrok zapadał Owen znown w drapał się na wybrze­
że i poszedł d rogą wiodącą do T v-G las.

—  Ach! jesteś nareszcie, zawołał E llis ujrzawszy 
wchodzącego —  widać to tak  już u panów, bo żaden 
z mężów z mego pochodzących stanu , nie opuściłby 
żony w ta k  okropnój chwili, nie dozwoliłby aby sa ­
m otna p łakała  przy m artw ych zwłokach dziecka. Ża­
den z na3 nie dopuściłby ojcu zamordować swego sy­
na w swoich własnych oczach... Oh! powinienbym 
odebrać ci m oją córkę!

—  O! ja  nic nie m ów iłam , zawołała N est b łagal­
nie patrząc na m ęża; zaledwie odpowiadałam  ua py ­
tania, —  ojciec sam odgadł wsżystko.

I  jak  gdyby jej dziecię zasnęło tylko, trzym ała go 
na kolanach kołysząc i tu ląc  do serca.

—  Stało się! odrzekł sm utnie Owen; te tylko czy­
ny się spełniają, te  tylko słowa zostają wymówione, 
które przed wiekami już były przewidziane i prze­
znaczone. P rzed  dwiestu jeszcze la ty  przeznaczonem 
m i było popełnić co popełniłem , dwa wieki czekały 
na m nie... o biedny mój ojciec wiedział jak i los go 
czeka...

P ritchard  znał dobrze legendę i wierzył w proroc­
two Glendowera, dom yślił się więc że coś zaszło nad ­
zwyczajnego, że w każdym razie ukrycie zięcia było 
koniecznem.

— No! no! nie poddawajże się rozpaczy, rzekł ry ­

bak uderzając zięcia po ram ien iu ; cóżeś winien że 
tak ie było przeznaczenie. Ale cóż to , suknie twoje 
przesiąkłe wodą? Nest, m ąż tw ój przem ókł do nitki 
i dla tego taki blady i drżący.

Młoda kobieta złożyła do kołyski trzym ane na rę­
ku dziecię i p rzysunęła się do męża. Rozpacz i płacz 
w prawiły ją  w osłupienie, skutkiem  czego praw ie nie 
słyszała, a przynajm niej nie zrozum iała znaczenia 
słów m ęża. S tanęła i pochyliła się ku niem u; Owen 
ocknął się z le targu , porw ał żonę w objęcia, przy­
cisnął do serca, i rzekł czule:

—  Jedyna m oja, czy możesz kochać mnie jeszcze?
—  I czemuż m iałabym  p rzestać  cię kochać? od­

rzekła że łzam i, wszak byłeś ojcem mego dziecka. _
—  Tak, — ale gdybyś wiedziała... Powiedz jój 

wszystko E llisie.
—  Na cóżby się to zdało... małoż już wycierpiała? 

Idź, idź N est, przynieś mężowi moje niedzielne su­
knie, niech je przewdzieje.

—  N ic nie rozum iem , odrzekła N est, przykłada- 
jąc  rękę do czoła- Co m a m i powiedzieć ojciec?... 
czem tak  je s te ś  zmoczony?... W idać strac iłam  ro ­
zum ,... nie pojm uję nic znaczenia słów waszych... 
i tylko uderza m nie dziwny wyraz waszych tw arzy... 
O! jedną tylko rzecz pojmuję, że moje biedne dziecię 
nie żyje, dodała po chwili zalewając się łzami.

— ‘ D ośPjuż, dość N est, próżny żal na nic się nie 
przyda, a m ąż może się rozchorować z przeziębienia, 
przynieś m u suknie.

N est w stała, bezmyślnie posłuszna ja k  au tom at, 
a gdy wyszła z pokoju, E llis rzekł prędko:

—  A więc squir nie żyje, Owenie? tylko mów ci­
cho, żeby N est nie usłyszała... Dobrze, dobrze, już 
wiem, nie m a potrzeby rozpowiadać szczegółów, już 
ja  rozum iem 'jak  się to sta ło . Mniejsza oto, wszyscy 
przecież m usim y um ierać prędzój czy później. No 
nie sm uć się Owenie co się s t a ł ) odstać się nie może. 
Powiedz m i jednak gdzie jego ciało, abym  mu oddał 
jedyną przysługę jakiśj dziś potrzebować może.

Owen patrzy ł osłupiałym  wzrokiem na migotliwy 
płom ień palącego się torfu , siedział jak  skam ieniały, 
nie słysząc nawet słów jego.

— No! raz przecie trzeba z tem  skończyć, zawo­
ła ł zniecierpliwiony P ritch a rd , w chwili w łaśnie^gdy 
N est weszła przynosząc żądane suknie.

Owen siedział nieruchom y.
—  Cóż się to stało , mój ojcze? zapytała z p rzera­

żeniem Nest.
—  Zapytaj jego, odrzekł, wskazując Owena.
—  Czy mi nie odpowiesz, rzekła klękając przy ko­

lanach m ęża i patrząc  w jego oczy?
—  O! nie pytaj mnie, najdroższa, gdy ci odpowiem 

przestaniesz mnie kochać, odrzekł głucho; —  a je ­
dnak jam  tem u nie winien.

—  Nie w iem ’o czem .mówisz, ale cokolwiek bądź 
stać się m ogło, nigdy nie przestanę cię kochać. 
W ięc bądź spokojny, nie ukrywaj nic przedem uą, 
wszystko powierzyć mi możesz.

—  Ojciec mój nie żyje, w yszeptał po chwili.
•— Niech m u Bóg przebaczy, odrzekła spog ląda­

jąc na m artw e zwłoki syna.
—  O! nie jego, mnie raczój polecaj m iłosierdziu 

Boga, rzekł rozpacznie Owen.
—  Cóż to znaczy...? —  Przebóg! —  czyżbyś......
—  Takie było moje przeznaczenie, nie byłem 

w stanie odmienić go i un iknąć.... Teraz wiesz 
w szystko .... Niestety! szatan  chyba s trąc ił go 
w morze; natychm iast rzuciłem  się wpław chcąc go | 
ratow ać, sam ledwo nie utonąłem  i gdy nareszcie wyna­
lazłem  go i wciągnąłem  na sta tek  przekonałem 
się że nie żyje zabił się upadając.

—  W ięc spoczywa w głębi morza, żywo zapytał 
E llis? ^

—  Nie, leży w moim sta tku  ’odrzekł i zadrżał na 
wspomnienie strasznego wrażenia, jakiego doznał 
uniósłszy całun.

Nest osłupiała , drżąc, zaczęła pom agać mężowi 
aby prędzój zrzuci! przemoczone suknie, a P ritchard  
wyjął z kredensu wielki kielich nala ł w niego g o rą ­
cej wody, domieszał jakiegoś mocnego spiry tusu 
i korzeni, poczem zajął się przyrządzeniem  wiecze­
rzy. Po długim  naleganiu udało mu się nareszcie 
skłonić zięcia, aby się napił trochę wzmacniającego 
napoju.

Teraz P ritch a rd  gotow ał się do drogi, obm yślał 
do jakich  uciec się ostrożności, aby najlepiej ukryć 
jak ą  śm iercią sir Griffith zszedł ze św iata, a jedno ­
cześnie z uczuciem zadowolnionój pychy spoglądał 
na córkę, m yśląc sobie z dumą: że chociaż chodzi 
w prostym  wieśniaczym stroju, jednak je st panią Bo-

I dowenu, i niedługo już pewnie zamieszka we dwo- 
I rze, który wydawał m u się bardzo’w spaniałym , po- 

nieważ w życiu swojem nie w idział piękniejszego.
| Zwolna, zaczął wybadywać zięcia o bliższe szcze- 
] góły nieszczęścia, a dowiedziawszy się czego żą d a ł, 
P ritch a rd  rzekł do córki; „U bierz się ciepło, śza- 
bierz w zawinięcie najniezbędniejsze rzeczy i sp ie ­
szmy się, gdyż trzeba abyście jeszcze przed świtem, 
odbyli przynajm niej połowę drogi do Liwerpool. 
Przeprowadzę was po za piaski R hyku, tam  roz łą­
czymy się, pożeglujecie dalój. a ja  powrócę tu  z uło- 
wionemi w drodze rybam i i dowiem się dokładnie co 
się dzieje w Bodowen. S tanąw szy w L iw erpoolu, 
będziecie już zupełnie bezpieczni, tam  n ik t w as nie 
zna, możecie więc spokojnie oczekiwać chwili pow ro­
tu  do zam ku Bedow en.“

—  Nigdy, nigdy! zawołał Owen,, noga m oja nie 
p rzestąp i progu tego przeklętego dom u.

—• Słuchaj rady  starszych, młodzieńcze; najpierw  
tedy zatrzym am y się nieco w Llyn; pleban tam tejszy 
jest dalekim  moim  krew nym  — nie dziw się, P r i t -  
chard’owie znalij lepsze czasy —  tam  tedy pochow a­
my twego ojca. A le tylko uspokójże się, proszę , 
podnieś śm iało głow ę, to przypadek i nic więcśj. 
W ierzaj mi wszystko będzie dobrze, obejmiesz dzie­
dzictwo naddziadów, zamieszkasz w bedoweńskim 
dworze, mieć będziesz liczne potom stwo i żyć będziesz 
aby je  wychować i pobłogosławić.

—  Nie, to niepodobna, odrzekł z goryczą Owen; 
jestem  ostatn im  potom kiem  mego rodu, spełniło się 
proroctw o Glendowera, syn zabił ojca. T ak  więc 
Bóg kara ł zdrajcę aż do dziesiątego pokolenia.

W  tej chwili weszła N est w podróżnem ubraniu, 
P ritchard  zalał ogień na kom inie i wychodząc zam ­
knął starannie drzwi domu.

Owen postępow ał m ilcząc, z pochyloną g łow ą. 
N est oddała ojcu zawiniątko z rzeczami, jednak  trzy ­
m ała jeszcze coś pod okryciem .

—  J a  sam  dźwigać będę te n  drogi ciężar, w y­
szeptała, tu ląc  do piersi m artw e zwłoki dziecka.

P ritch a rd  nie zauważył słów córki i szedł naprzód 
wskazując drogę: Owen usłyszał i zrozum iał żonę.

— Jedziem y razem , droga moja, rzekł z cicha, 
ale Bóg jeden wie gdzie dążym y, dodał, wskazując 
chm ury które w iatr napędzał gw ałtownie.

—  Złowrogi wicher, rzekł P ritc h a rd , odw racając 
się] do nich, ale nie obawiajcie się, zaw ładniem y 
burzą.

Gdy już zbliżali się do wybrzeża, zatrzym ał się 
nagle.

— Zostańcie tu , rzekł im , może m nie kto spotka 
i poznawszy zada jakie pytanie na k tó re  zniewolony 
będę odpowiedzieć. Zaczekajcie więc, rozejrzę się 
w około i powiócę.

Owen i Nest usiedli po nad drożyną.
—  Nest, pozwól m i popatrzeć na niego, rzekł 

Owen.
M łoda kobieta odkryła zwłoki dziecięcia, i oboje 

przyglądali się z m iłością ślicznój, jakby tylko uśpio­
nej twarzyczce m ałego aniołka, poczem ucałowali 
zim ne ciałko i okryli z poszanowaniem.

—  Zdało m i się, rzekł Owen, gdy już N est uk ry ­
ła  pod okryciem  swój skarb najdroższy, zdało m i się 
iż cień ojca mego zbliżył się do nas i pochylił nad 
zwłokami naszój dzieciny. Gdym się nachylił d la 
ucałowania biednego aniołka, uczułem na tw arzy ja k ­
by tchnienie dziwnego jakiegoś oddechu, i zdawało 
mi się wyraźnie iż widzę jak  czysta duszyczka n ie­
winnej dzieciny, objęła duszę ojca mego aby ją  do­
prowadzić do b ram  niebieskich, pomimo przeszkód 
i zawad jakie złośliwi szatani staw iają na drodze.

—  Nie mów tak  Owenie, rzekła Nest, p rzy tu la­
jąc  się do męża, —  m ógłby ktoś usłyszeć.

Milczeli, jakim ś niewypowiedzianym przejęci prze­
strachem , ażjnareszcie usłyszeli głos szukającego ich 
P ritch a rd ’a.

—  Gdzież jesteście? w ołał, chodźcie za m ną jak  
nąjciszój. aby nas kto nie dostrzegł. _ Szukają squira, 
m istress je s t nadzwyczaj niespokojna, pełno ludzi 
kręci się w około.

W  kilka chwil później wsiedli na statek  P ritcb a rd ’a. 
Morze było bardzo wzburzone, i nawet w przystani 
osłońionój od w iatru spienione fale z hukiem rozbijały 
się o wybrzeże, a czarne chm ury, szarpane i nagan ia­
ne w ichrem , zawisły groźnie po nad rozszalałem i ba ł­
wanami.

Łódź rybacka wypłynęła z portu  pod kierunkiem  
P ritc h a rd ’a. Owen i N est, głębokie zachowywali 
m ilczenie, które sam  tylko P ritch a rd  przeryw ał nie­
kiedy kilku słowami. K ierow ał ku skałom  w pośród



których Owen zostaw ił swój statek, ale dopłynąwszy 
do miejsca już go tam  nie zastali. Lina się zerwała, 
burza poniosła gdzieś łódkę i z nią m artw e zwłoki sir 
G riffith’a.

Owen załam ał ręce z rozpaczą i tw arz uk ry ł w dło­
niach. To wydarzenie tak  proste i n a tu ra ln e , dziw­
nie oddziałało na zabobonny jego um ysł. Ułożył 
sobie już w m yśli, że zwłoki syna i ojca w jednym  
złoży grobie i tym  sposobem przejedna ojca; teraz 
zdało mu się iż cienie sir G riffith’a oburzyły się na to 
zbrodnicze połączenie. T ak  więc nie m a nadziei 
uzyskania przebaczenia!

P ritch a rd  zapatryw ał się na to w szystko'z po­
ważniejszego, rzeczywistszego stanow iska, i d la tego 
p ra g n ą ł aby burza uniosła gdzieś bez śladu łódź 
i ciało pana Bedowenu. W iedzialbowiem  dobrze, że 
gdyby zwłoki został?  znalezione na sta tk u  jego syna, 
pow stałyby s tąd  różne przypuszczenia i podejrzenia, 
które następnie zamieniłyby się w niezbite poszlaki 
a  naw et dowody. D la tego też w ciągu tych kilku 
godzin nie jednokrotnie pom yślał sobie; że najprze- 
zorniój byłoby spraw ić sir G riffith’owi pogrzeb m a­
rynarsk i, to je s t  owinąd ciało w płótno żaglowe, przy- 
wiązad ciężki kam ień, a potem  wrzucid w morze. 
W  takim  razie Owen i N est spokojnie pozostaliby 
w Ty-G las, aż do chwili objęcia w posiadanie dzie­
dzicznego spadku, iub jeśliby Owen, skołatany stra- 
sznem i w ypadkam i nie chciał, tak  zaraz zamieszkad 
w Bedowen, m ogliby bezpiecznie wyjechad z W allji 
i tam  zabawid dopókąd nie 'zatrze się w um ysłach 
wrażenie, jakie wywrzed musi to nagłe zniknięcie sir 

-Giiffith’a.

Obecnie zatem  niepodobna było wracać natych­
m iast, należało odalid się co prędzój, pomim o licz­
nych oznak nadchodzącej burzy i ukrywać się czas 
jakiś chodby nie zbyt daleko. W  innym razie, pe­
wny pom ocy spokojnego i przytom nego Owena, 
P ritch a rd  nie lękałby się chodby i największój burzy, 
ale cóż m ógł rachować na w spółudział człowieka tak  
znękanego, obłąkanego rozpaczą który ślepo wierząc 
w przeznaczenie, poddawał się bez walki ścigającem u 
go jak  m niem ał fatalizm ow i.

I  tak  płynęli coraz dalej i dalej, wśród czarnój 
nocy m iotani wściekle szalejącą burzą, której roz­
hukane bałwany nieustannie zagrażały im  zgubą. 
W reszcie zawiał w icher gwałtowny, m aszt zatrzeszczał 
i łam iąc się w drobne trzask i, przechylił statek. 
F a la  rozstąp iła  się ja k  o tchłań niezgłębiona, Owen 
i Nest na wieki ukryli się w ich łonie, sam tylko 
P ritch a rd  w yratow ał się i niedługo dokonał sm utne­
go żywota w opustoszałym  Ty-G las.

W  miejscu gdzie s ta ł dwór bedoweński sterczy 
dziś tylko wielki stos czarnych i w ilgotnych gruzów, 
a dziedzictwo i nazwisko rodzinne Griffith’ów przeszło 
w posiadanie jakiejś saksońskiej rodziny.

Korespondencja z Paryża.

(D o k o ń czen ie ).

P rąd  ten klasy inteligentniejszej wzięcia przewagi 
nad F rancją i ludem paryzkim datuje się od la t wielu 
niem al od wieków.

P o  upadku Napoleona I  senat nadał ustawę k ra ­
jowi daleko liberalniejszą niż była przedtem. E m ig ra­
cja przybyła z Ludwikiem X V III powołanym na tron 
przez naród, lękając się o swe przywileje, tak  potrafi­
ła  w płynąć na króla, że ten  nie przyjął ustawy i n a ­
dał inną przez siebie ułożoną. Z tąd utw orzyła się 
silna  opozycja podsycana gorszącem postępowaniem 
em igracji, zwłaszcza ż e ta k  szlachta jak  duchowień­
stw o zapragnęło koniecznie powrotu dawnego urządze­
n ia , choć tyle niezgodnego z duchem czasu ijego  wy­
m aganiam i. W  pow tórnem  studniowem cesarstwie 
m alkontenci stanow iący znaczną m assę, wygnańca 
przyjęli z zapałem . Po W aterloo reakcja z najhan ie­
bniejszą zajadłością rzuciła się na naród.

Nowej tej grozie dążącej do rozprzężenia całego 
społecznego porządku, sam  wreszcie rząd położył ta ­

m ę, zachowując jednak  niezhęć do wszelkiego postępu 
i reform  koniecznych. Ucisk więc pozostałjeden, 
samowola w górze coraz się bardziój rozszerzała, 
a p ragnąc i na zewnątrz zniszczyć wszelkie ślady prze­
szłości, za przykładem  A ustrji reform ująeój według 
swych widoków P iem ont i Neapol, wysłano wojska 
do Hiszpanji dla dokonania restauracji w d u ch u 'rzą­
dów Ludwika X V III.

_ W zm agająca się opozycja w Paryżu m anifestująca 
się nawet n a  zewnątrz, zm usiła K arola X  do zmiany 
system atu  rządowego z uciskającego na więcój l i ­
beralny , ale stany uprzywilejowane do rozwinięcia go 
przeszkadzając, nietylko wszystkie nowe reform y 
cofnęły, ale naw et zapragnęły pow rotu średniowiecz­
nych feodalnych urządzeń, aby ciągle w yrastającej 
a tak  groźnój dla siebie hydrze postępu, odjąć wszel­
kie nadzieje powodzenia. Owocem tych reakcyjnych 
dążeń był stanowczy upadek B urbonów , i powoła­
nie na tro n  Ludwika F ilipa . Ze zm ianą dynastji swo­
boda tak  uporczywie dom agana się, szerokim  prom ie­
niem  zatoczyła koło swego panow ania. F rancja  ode­
tchnęła spodziewając się ty le upragnionej przez sie­
bie spokojności, a w Paryżu liberaln i tryum fow ali gdy 
uprzywilejowani zam knęli się w ciszy i milczeniu, 
wyczekując chwili do odzyskania utraconego zna­
czenia.

Gdyby rządy Ludwika F ilipa m iały rzeczywiście na 
celu wielkość i pom yślność F rancji na wzór B elgji, 
gdyby dbały o szerzenie oświaty w całym narodzie, 
o zaszczepianie zasad m oralnych, o podnoszenie jego 
godności, z pewnością F rancja  nie przyszłaby do p o ­
niżenia w jakie dziś popadła. P o trzebna była do te ­
go energja a przedewszystkiem m iłość i poszanow a­
nie idei, którój był reprezentantem  i to głębokie p rze­
konanie, że się je s t zwierzchnikiem dla narodu a nie 
jego wyzyskiwaozem. Przym iotów  tych brakło nowemu 
władcy a może i ludzi brakow ało przy pomocy któ­
rych m ógłby tego dopełnić. Uporczywość stanów 
uprzywilejowanych w odrzucaniu wszelkich reform  
postępowych,?dom ysł ten bardzo uspraw iedliw iają; 
gdyby był w yrósł z nich zastęp godzący przeszłość 
z dom aganiam i się obecności, p rąd  ztąd wynikły 
porw ałby i Ludwika F ilipa wprowadzając go na drogę, 
może naw et przez mego przy w stąpieniu na tro n  
zam ierzoną. Ale m oralne zasoby stanów  uprzyw ile­
jowanych, wyczerpnięte przez długie la ta  w reakcyj- 
nój walce z nowemi dążeniam i, niezasilone rzeczywis­
tą  nauką, k tóra jedynie ze spleśniałej skorupy p rze­
sądu i nałogu ludzi wydobywa, okazały się bezsilne 
do tak  zbawiennego w ystąpienia. Później pom ału 
zaczęli zjawiać się ludzie rzeczywistój w artości, ale 
było to już zapóźno, wszczepi ona gangrena w społecz­
ność była nie do wyleczenia a przewidywanie k a ta s tro ­
fy w jakiej się dziś F rancja  znajduje, objawiło się 
w dokonanym projekcie T hiersa oszańcowania P aryża 
fortecznem i bastjonam i. Czemże bowiem Ludwik 
F ilip  głównie naznaczył la ta  swego panowania?

Widząc lud F rancji cieszący się dobrodziejstwem 
zyskanśj swobody, w strętny  do wszelkich zamieszek, 
obrócił ca łą  uw agę na Paryż, tlejący zarzewiem 
krańcowych rewolucyjnych idei i m arzący ciągle 
o rzeczypospolitej. A rystokracja w nim  przyw iąza­
na tradycyjnie do Burbonów, jako przedstawicieli 
upadłych przywilejów, gnuśn ia ła  w bezczynności od­
suw ając się z pogardą od wszelkiój styczności ze 
dworem. Mieszczaństwo paryzkie korzystając ze 
swobody, wszystkie zwróciło usiłowania do pow ię­
kszenia dobrobytu, nic nie troszcząc się o sprawy 
wewnętrzne F rancji. Na niem więc postanow ił król 
F ilip  oprzeć się, aby u trw alić dynastję i jednocześnie 
dorobić się m onarszćj fortuny. P ieniądz nigdy nie 
jest zbytecznym, że zaś dla wyzyskiwania go tak 
przez króla jak  mieszczaństwo koniecznym był pokój, 
przedewszystkiem  więc przodownik narodu s ta ra ł 
się o utrzym anie go, choćby z uszczerbkiem znacze­
nia i godności F rancji. Nic go też nie zam ąciło, roz­
koszowano się nim , bawiono, używano, przy m yślach
0 m iłym  groszu, rozwój F rancji zostawiono na boku, 
bogacący się P aryż zabawiano szaloną lite ra tu rą  
drobnostkam i, fraszkami: tea trem  zaw ładnęła sp roś­
na farsa,_ przy wyborach do izb deputowanych rozwi­
nięto najhaniebniejszą przedajność, która z góry pro­
wadzona wprędce wcisnęła się w całą adm inistrację
1 wszystko co było nikczemne i plugawe na wierzch 
wydobyła. Gdyby prowincje F ra n c ji więcój były o- 
świecone, i tym  sposobem  lepiój pojm owały własny 
in teres, nadużycia podobne nie doszłyby do swego 
zenitu. A le nie zm uszane do przyjm owania św iatła

naukowego,^ zostające naw et pod wpływem przeciw­
nych dążności, zaledwie w niektórych tylko m iejsco­
wościach, oparły się zgubnój przy wyborach przedaj- 
ności, i m andatem  zaopatrzyły ludzi rzeczywiście za­
sługujących na zaufanie. Z ‘tój to niewielkiej g ars tk i 
utw orzyła się w izbach opozycja, zagłuszana wrzawą 
większości z nam iętnością odpierającćj wszelkie na 
rząd napady. Ze jednak  złe było tak  widoczne że 
nie m ożna go było zasłonić m glistym  obłokiem  de- 
klam acyjnych frazesów, P aryż opozycję'w izbie po­
p a r ł i Ludwik F ilip  poszedł na w ygnanie '

Panow anie jednak  jego nie pozostało bez pewnego 
zbawiennego wpływu n a  sam ą Francję , bo od chwi­
li w stąpienia F ilipa na tro n , datu ją  się usiłowania 
do ocucenia w narodzie więcój sam oistnego życia do 
usunięcia się z pod przeważnego wpływu P aryża.

W prawdzie s ta ran ia  w tym  kierunku nie z dołu 
pow stały, nie um iejącego jeszcze do dziś dnia rzą­
dzić się w łasną głową, i więcej narzucone były z klas- 

*sy inteligentnej m iast prowincjonalnych, zawsze jed­
nak stanow ią dowód o korzystnym  wpływie swobód, 
które pomimo rozm yślnego oddziaływania po trafiły  
go o tyle podnieść, że z łona swego w ydał ludzi z tak  
zbaw ienuą dążnością.

N a takim  to gruncie uprawnym  przez upadłe r z ą ­
dy, m ającym  F rancję ciem ną, drzem iącą pod w pły­
wem klerykalnój przew agi, lud paryzki niewiele wię­
cój oświecony ale ruchliwy i nieprzyjazny rządowi 
ty le razy płacącem u m u zawodem: słabą opozycję 
w izbach przez lud paryzki popieraną: całe m iesz­
czaństwo zmaterj'alizmowane, arystokrację u top ioną  
w legitym izm ie i żałobie po przeszłości, nie m yślącą  
nawet o potrzebie przyłożenia ręki do wspólnój oko­
ło dobra publicznego pracy: adm inistrację całego 
kraju  zostającą w rękach niesum iennych i przedaj- 
nych, reprezentację wreszcie z kupnych pow stałą gło­
sów, oddaną bezwarunkowo na usług i tego co’p łacił, 
otóż na takim  to gruncie rozwinęły się rządy N a­
poleona III .

Gdyby ex-cesarz był genjuszem , za jakiego uw a­
żaliśmy go w prostocie swego ducha, nie ma w ątpli­
wości, że przy uroku im ienia jak ie  posiada, który do 
ty ła  pokazał się silnym , żeg o  potrafił wydobyć z ukry­
cia i odziać cesarską purpurą, Napoleon m ógłby się był 
stać  odnowicielem Francji. Zasób m oralnych i um y­
słowych przymiotów nie dorósł jednak w nim  do ode­
g ran ia  tak  znakomitój ro li i chwyciwszy wodze wy­
trącone z ręk i F ilipa , tą  sam ą poszedł d rogą co jego 
poprzednicy. Cała dawna falanga stronników  upa­
dłych Orleanów, z piskiem i skom leniem  otoczyła go 
dom agając się pensji, urzędów i godności: mieszczań­
stwo uśmiechnęło się zalotnie usłyszawszy przy w stą­
pieniu na tron  ponętne zapewnienie, że cesarstwo to 
pokój: lud paryzki przy ją ł nowość tę  bez zapału ale 
i bez w strętu  wielkiego, duchowieństwo pobłogosła­
wiło nowego cesarza, F ran c ja  ucieszyła się wybo­
rem , bo jej tak  ojcowie duchowni kazali, opozycja 
przyciszyła się, a legitym iści chwilowo przebudzeni 
znowu do drzemki przym knęli oczy py ta jąc  się  
dla czego Burboni tak odwleka ją  przyjazd do Francji. 
W szystko więc powtórzyło się na nowo co się działo 
za Ludwika X V III, K arola X i za Ludwika F ilipa , 
tylko z większą zręcznością, z podwójnem szalbier­
stw em , z wyszukaną bezczelnością. Myśl u trw a le ­
nia dynastji i zbogacenia się pochłonęła wszystko, 
dla samój F rancji nic nie zrobiono, nie podniesiono 
w niej rolnictw a, handlu , przem ysłu, oświaty, ty l­
ko rozwinięto kradzież na wielką skalę, przedajność, 
dem oralizację, sam olubstwo, a gdy wreszcie ta jem n i­
ca takiego bezrządu m iała się w ydać, F ran cję  
słabą, bezbronną prawie nie uorganizow aną jak  n a ­
leży ani w zarządzie cywilnym ani wojskowym, 
rzucono na łup  nieprzyjacielowi.

Za dni więc niewiele, okropny d ram at wywołany 
nikczem nością sterowników, sam olubstw em  części 
narodu  a ospalstwem  jego m assy, zostanie odegrany 
pod m uram i Paryża. Pom yślne jego zakończenie 
bez poniżenia F rancji bardzo je st wątpliwe. O tum a­
niony naród pochlebstwam i prassy perjodycznój, że 
je s t wielki, potężny, rozum ny, uwierzył wreszcie te­
m u i dziś pojąć nie może, co to się stało  że Niemcy 
siedzą mu na karku. W  obec oczywistój zguby głos 
obrony przeważył, ale szczerą w tym  względzie jest 
tylko m ała garstk a  opozycji, reszta w ygląda pokoju 
jak  zbawienia, choćby go przyszło okupić najcięższe- 
m i ofiaram i. F rancja  rusza się, działa więcój je ­
dnak z obowiązku jak  z przekonania, że się podzwi- 
gnąć potrafi. W prawdzie usiłowania się w zm agają, 
zapał rośnie, m iasta  pociągają wsie za sobą, czy je ­
dnak w przewidywanem zajęciu P aryża  przez nie-



przyjaciela nie opadną wszystkim ręce. Przyszłość to 
okaże, w każdym jednak razie Francja za stra ty  nie- 
obliczone miljardów zyska wiele w przyszłym swym 
rozwoju, bo otrząśnie się z plugawego roju pasożytów 
co od upadku Napoleona I  obsiadły ją  od dołu do 
góry i trawiąc nędzę przyprowadziły do obecnego 
położenia. Paryż przestanie by<5 wszech władnym, 
a  życie polityczne przenikające massy, przedewszyst- 
Jdem wzmoże oświatę, a ta  wróci jej utracone sta­
nowisko.

Prussy inną szły drogą, troszczyły się o dobrobyt 
narodowy, podnosiły go, wzmagały, zmuszającjedno- 
cześnie wszystkich od najuboższego rolnika i rzemieśl­
nika, aż do książęcej mitry do nauki i kształcenia się 
umysłowego, to też rozwiniętą oświatą pobiły dwa 
cesarstwa i wzięły przewagę nad całemi Niemcami. 
W e Francji projekt przymusowój oświaty przedsta­
wiony przez m inistra oświecenia Duruy, izba repre­
zentantów narodu oddaliła i samego m inistra jako 
za zbyt skrzętnie troszczącego się o oświatę całego 
narodu. Lękano się wzmożenia opozycji, a z nią 
pilniejszej kontroli, rozumniejszój myśli uznania się 
w swój godności narodowej, cieszono się obecnością, 
przyszłośd zostawiono przyszłości, i gmach runął od­
dając swych budowniczych na wieczną wzgardę i po­
tępienie."

Widziano tylko jej zewnętrzną stronę, przedstawio­
ną jak najponętniej w misternój osłonie utkanój rę­
k ą  kugląrzy, oszustów i szarlatanów.

Z Bordeaux jak się osiedlę i rozpatrzę, pospieszę 
do was z nową korespondencją, daj Boże aby była 
więcój pocieszająca.

W tój chwili świeży jakiś oddział gwardji rucho­
m ej przybyły z prowincji, przechodzi pod oknami mie­
szkania. W itają go z zapałem, okrzyki brzmią ze 
wszstkich stron, a uściski jakiemi lud paryzki darzy 
nowych obrońców, niezmiernie rzewny przestawiają 
widok.

Ka. i Gr .....

NATALJA BOEYSÓWNA 

DOLG O HUKOWA.

POWIEŚĆ 

P. Furmanna.

(Dalszy ciąg.)

W  tej chwili wygnańcy zbliżali się do przystani. 
Po prawój stronie stał piekarz, młody kędzierzawy 
chłopiec z wesołem szcźerem obliczem. Zaledwie 
kniaź Aleksy idący najpierw zrównał się z nim, ten 
szybko przebiegł przed żołnierzami i starym obycza­
jem wsunął kniaziowi Aleksemu kopiejkę do ręki. 
W  kilka chwil potem piekarz stał na dawnem miej­
scu. Kniaź idący w głębokiój zadumie zadrżał, le­
dwie nie upuścił miedzianój kopiejki, ale zatrzymał 
ją  przypomniawszy obyczaj. Obejrzał się i z wyrazem 
smutnój wdzięczności popatrzał na młodego piekarza.

— Dziękuję, poczciwy człowieku! rzekł półgło­
sem, chowając monetę; jeźli nie mnie, to tobie ona 
sprowadzi szczęście.

Przystań jśurządzona była z desek położonych na 
palach wbitych z jednej strony na brzegu, a z dru­
giej deski od przystani sięgały aż do czółna o które­
go krawędź się opierały. Po tym chwiejnym mostku 
przeszedł cały pocbód z oficerem, który miał dosta­
wić Dołgorukowych do Tobolska.

Służbie która pozostawała w miejscu pozwolono od­
prowadzić państwa na samo czółno. W ogóle oficer 
pomimo swej małomówności był dobry, względny, 
i więźniów otaczał pewnym szacunkiem. Opiekun­
ka odprowadziła swoją wychowankę do kącika, który 
jój urządziła. Natalja Borysówna ze łzami uścisnęła 
szlachetną kobietę.

— Nie płacz, nie płacz Natalciu,1? da Bóg wszy­
stko się polepszy! pocieszała ją  towarzyszka łkając 
głośniój od Natalji.

—  Nie, już nigdy się nie zobaczymy!... Nigdy.... 
nigdy,

—■ Nie obrażaj Boga. Przyszłość przed nami i Dam 
nie dozwolono jej zgłębić. Posłuchaj Natalko, po­
słuchaj przecie. J a  wiem że nie masz ani grosza, 
więc zebrałam ostatnie pieniądze, jakie miałam przy 
sobie i zaszyłam je w ten woreczek. Weź je mój 
aniele, nie wiele ich, wszystkiego szesnaście rubli, ale 
wrazie wypadku i to się przyda... N atalja osunęła 
się na kolana i głosem przytłumionym łzami, wyszep­
tała:

— Dobrodziejko, opiekunko moich młodocianych 
lat, wierna i niezmienna pocieszycielko w moich cier­
pieniach, pobłogosław mnie, w imieniu mojej zmarłej 
m atki, polecającej mnie twoim staraniom na łożu 
śmiertelnem.

Oblicze opiekunki jakby zajaśniało. Położyła rę­
kę na głowie młodej księżnej:

— Z wysokich niebios matka twoja patrzy na cie­
bie w tej uroczystej chwili, a więc w jej imieniu bła­
gam Boga, aby odwrócił od ciebie czarę goryczy. J e ­
źli zaś w niezbadanych wyrokach Najwyższego prze- 
znaczonem jest tobie znieść czasy ciężkich prób, to 
błagam Dawcę wszelkich łask niech cię obdarzy pod­
daniem, siłą i mocą w dźwiganiu krzyża! Amen.

Natalja Borysówna wstała wzmocniona, pokrzepio­
na. Na pokładzie rozległ się rozkaz, aby wszyscy 
zbyteczni wyszli ze statku, nadeszła godzina odpływu. 
Towarzyszka Natalji pośpieszała na ląd. Z bolesnym 
krzykiem pobiegła za nią Natalja i ostatni raz rzuciła 
się jej na szyję. Przemocą rozdzielono je, a gdy Na- 
ta lję  na półmartwą niesiono do kajuty, z jednego 
pierścionka wypadła jej perła, naprzód wolno, potem 
szybciej, coraz szybciej potoczyła się po podłodze, 
przemknęła się przez maleńką szparkę i wpadła 
w wodę.

N atalja widziała to, lecz nie poruszyła się okropna 
obojętność owładnęła nią.

— Zgubionam bez nadziei! wyszeptała ledwie do­
słyszanym głosem i zupełnie straciła zmysły. Zanie­
śli ją  do kajuty; gdy po długich staraniach przyszła 
do przytomności, pierwszym jój ruchem było wybiedz 
na pokład w nadziei zobaczenia raz jeszcze swój to ­
warzyszki. Lecz nie tylko ta  ostatnia, ale i całe

i miasto znikło z oczu. Statek odpłynął daleko.

B u r z a .

Przez całą noc Natalja Borysówna nie zmrużyła 
oczu. Niezwykły dla niej ruch statku, okrzyki ster­
nika, odzywania i miarowe kroki straży, smętny 
skrzyp steru, plusk fal, szum wiatru, przejmowały ją 
niewymowną bojaźnią. Bezustannie drżała i znajdo­
wała się w takim wzburzeniu iż nawet nie mogła pła­
kać. Przechodziły ją  zimne dreszcze, a przytem usta, 
głowa i ręce były rozpalone. Chciała wyjść na świe­
że powietrze, lecz obawiała się wzniecić podejrzenia 
straży, w kajucie zaś zaledwie można było postąpić 
trzy lub cztery kroki, a na to nie odważyła się, żeby 
nie rozbudzić czujnie śpiącego męża.

Noc była ciemna.

Gdy przez okienko kajuty zajrzał pierwszy poran­
ny brzask jutrzenki, Natalja dopiero uczuła się co­
kolwiek uspokojoną. Usłyszawszy głosy krewnych, 
wyszła na pokład, na którym znajdował się kniaź 
Aleksy Grygorewicz, syn jego Aleksy, gotujący się 
dawniej do morskiej służby i starsza córka. Rozma­
wiali oni ze sternikiem, który odpowiadał bardzo krót­
ko a często tajemniczo.

Natalja popatrzyła w około. Brzegi pomiędzy któ­
rymi płynęli były puste, dzikie. Z jednój strony ur­
wiste skały rozdzielane piaskiem, z drugiój spadzisty 
brzeg porosły gęstą wysoką trawą i gdzie niegdzie 
krzakami. Ani jedna żywa istota nie ukazywała się, 
tylko kiedy niekiedy dolatywał zdali złowieszczy 
krzyk wrony. Temu smutnemu obrazowi, dodawało 
jeszcze posępności niebo, pokryte chmurami ołowia­
nego koloru, od czego i rzeka zdawała się czarną 
wstęgą kołysaną wiatrem. Chmury sunęły bystro 
po niebie, goniąc się, nasuwając jedna na drugą 
i nieprzepuszczając najmniejszego przebłysku światła. 
Przy zakręcie rzeki, gdzie wiatr stawał się na wkróś 
przejmującym, statek nachylał się, trzeszczał, a bał­
wany z gwałtownością uderzając o ściany, opryski­
wały pokład zimnemi kroplami.

P o czą tek ’podróży nie zwiastował nic pocieszają­
cego.

Dełgorukowie niedługo stali na pokładzie; każdy, 
szukał w swoim kąciku schronienia przed burzą. 
Vf południe wiatr uspokoił się. Nastąpiła zupełna 
cisza, powierzchnia wody stała się równą i gładką 
jak zwierciadło. Z po za chmur miejscami prześwie­
cało niebo, rozjaśniające się coraz bardziej. Lecz po 
zerwaniu się silnego wiatru, powietrze znowu stało 
się duszne, a na horyzoncie wznosiły się jak olbrzy­
my, nowe chmury.

Kniaź Jan  przechadzał się z żoną na pokładzie.
—  Jakże? zapytał sternika: ustali się pogoda?
— Na dwoje wróżba rozdziela się, odrzekł tenże 

nie przestając zajmować się swoją czynnością: albo 
deszcz, albo śnieg; albo będzie, albo nie.

— Ale jak się tobie zdaje?
Sternik nie odpowiedział, tylko popatrzył na ho­

ryzont, potrząsł głową, gwizdnął i mruknął:
— Pędzi Daprzeciw!
— Kogo?
— Nieproszonego gościa.
— Jakiego nieproszonego gościa?
— Tak sobie, patrz i pokręcaj wąsa! I  jakby nie 

chciał przedłużać rozmowy, sternik zrobił na zakrę­
cie silny ruch statkiem a sam zaczął mruczyć jakąś 
piosenkę, nie zwracając więcej uwagi na pytaiącego, 
tylko z ukosa spoglądał na chmury, które szybko 
wzrastały na horyzoncie.

Nie upłynął kwadrans czasu, gdy rozległ się huk 
gromu z wielkiego oddalenia.

—  Teraz zmiarkujesz jaki to gość! pomruczał ster­
nik. No Tercho, wyciągaj uszy.

Całe niebo powlekły ciężkie chmury. Mignęła bły­
skawica; wszyscy obecni na pokładzie przeżegnali się. 
Z przerażającym trzaskiem uderzył grom. W iatr to 
przeleci ze świstem nad statkiem, to zawyje w dali 
jakby cale stado wilków. Pociemniało. Błyskawice 
bezustannie oświecały zimnem światłem groźny obraz. 
Uderzenia piorunu następowały raz po raz. Nad­
brzeżny las jęczał, uginając się pod naciskiem wichru. 
Nagle jedna błysławica rozdarła obłoki: piorun ude­
rzył w wysoką starą sosnę, z trzaskiem i skrzypem 
przebiegł po smolnych gałązkach i w mgnieniu cała 
sosna została objęta płomieniem. Statek ciskany fa­
lam i to w jedną to w drugą stronę trzeszczał i skrzy­
p ia ł,! wszyscy co chwila spodziewali się że zostanie 
zdruzgotany i zatonie. Noc nadchodziła. Na ogólne 
żądanie postanowiono przybyć do brzegu i oczekiwać 
dnia._ Szczęściem natrafiono na maleńką zatokę, 
w której wzburzenie wody było słabsze i w niej za*- 
trzymali się.

Cóż działo się przez ten czas w kajutach? Plącz, 
łkanie i krzyki. Natalja Borysówna była pół żywą 
pół m artwą; zacisnąwszy twarz w poduszki obawiała 
ruszyć się z miejsca. Nigdy jeszcze nie ulegała ta ­
kiemu strachowi. Burza na wodzie daleko straszniej­
sza od burzy na lądzie. Nad ranem chmury rozeszły 
się, słońce łagodnie oświetliło ziemię odświeżoną 
deszczem, w powietrzu rozchodził się przyjemny za­
pach soseni jodeł. Statek płynął d a le j."

Przez dwa tygodnie trw ała stale pogoda; po­
dróż odbywała się pomyślnie. Młoda księżna tro­
chę uspokoiła się, a niekiedy rozlegał się na pokładzie 
dziwięczny jej śmiech; czasem znowu posmutniała ale 
wypłakawszy się w swoim kąciku wracała uspokojona 
a nawet na pozór wesoła. Najbardziój starała się 
oto żeby mąż nie dojrzał jój łez. Podczas gdy jej 
siostry siedziały w swoich kajutach pochmurne roz­
gniewane i smutne, albo przez dnie całe nie wy­
chodziły z łóżek, Natalja Borysówna od rana do wie­
czora była na nogach, i albo rozmawiała z mężem 
i krewnemi, albo zajmowała się jaką robotą.

Pomocnica praczki, którą dano młodej księżnie do 
usług, nic nie potrafiła robić, a choćby i umiała nie 
byłaby jój pomocą, gdyż siostry męża zajmowały ją 
dzień cały usługą dla siebie i rodziny. Natalja pra­
wie była z tego zadowoloną; musiała sama zajmować 
się wszystkiem, a któż nie wie że przy robocie za­
pomina się o zmartwieniach i cierpieniu? Pan w mi­
łosierdziu swojem dał nam dwa pewne środki prze­
ciw pokusie do złego. Temi modlitwa i praca. Mo­
dlitwa oczyszcza duszę, a praca rozjaśnia umysł 
i wzmacnia ciało: Człowiek zajmujący się pracą
zawsze jest lepszym i weselszym, od próżniaka spę­
dzającego życie w bezczynności. Same najwyszukań- 
sze rozrywki szybko znudzą; próżniak wiecznie ubiega 
się za ezemś nowem, a nie pojmuje że to czego szuka,



zawiera sig w pracy. Dla pracownika każda chwila 
wytchnienia już jest rzeczywistą, przyjemnością.

•Wstawszy rano i pomodliwszy się, N atalja sprzą­
ta ła  w swoim kąciku, a pomimo całój prostoty urzą­
dzenia wszystko tam było schludnie i w swojem 
miejscu. Następnie wychodziła na pokład odetchnąć 
świeżem powietrzem; pili herbatę z chlebem, często 
tak suchym ii niepodobna było jeśd go bez rozmocze­
nia. Miejsca bowiem przez które przepływali, były 
puste i niezaludnione, zwykle musiano robid zapasy 
na długi czas bo inaczój na brak wszytkiego mogli 
byd narażeni. Wypiwszy herbatę młoda księżna 
posiedziała trochę z rodziną, a potem powracała do 
siebie lub w piękną pogodę szła z robotą na pokład, 
i tam naprawiała ubiory męża i swoje. Wszystko 
co mieli dobrego zniszczyło się, tu  więc potrzeba 
było zaszyd, tam dodad łatkę, inne zaś ze wszystkiem 
przerabiać. Oprócz tego trzeba było samej zająd się 
praniem bielizny co było dla Natalji niemałem za­
daniem. Czyż przypuszczał kiedy waleczny hrabia 
Szeremietjew, przyjaciel wielkiego monarchy, mąż 
pełen sławy, okryty zaszczytami, czyż pomyślał wśród 
swej potęgi i nieprzeliczonych bogactw, że córka jego 
rodzona będzie sam a prad własną bieliznę i łatad roz­
latujące się ubranie? Niedozwolonem jest człowieko­
wi przewidzied przyszłości. Krewne szydziły z niój 
często a mąż nie raz prosił jój aby nie zajmowała się 
podobną pracą, tak uciążliwą dla jej rąk  delikatnych.

— Nie Janie odpowiadała, nie ma na świecie po- 
niżającój roboty. Pozwól mi mój raiły zajmowad 
się dalej mojemi zajęciami, one służą mi za rozrywkę 
i pociechę, przy nich czuje się zdrowszą. Cobym po­
częła bez zajęcia? Siedzied złożywszy ręce, “płakać 
i tylko męczyd się, czyż nie lepiej pracowad?

Pewnego razu statek przypłynął do wielkiej i£za- 
możnej wsi, zamieszkanej przez rybakówji myśliwych. 
Potrzeba było nakupid świeżych zapasów; księżna zo­
baczywszy u jednego rybaka jesiotra, kupiła go i po­
leciła uwiązać go na sznurku, aby mógł płynąd za 
statkiem. Jesiotr wyrywał się z całych sił; to wska­
kiwał do wody to rzucał się w bok, to zatrzymywał 
się, to próbował zanurzyd w głąb. Ale sznurek nie 
pozwalał. Ta zabawa tak  ją  zajęła iż'nie usłyszała 
kroków nadchodzącego męża.

— Co robisz? zapytał z podziwieniem.
Natalja Borysówna rozśmiała się.
— Spojrzyj, co ja mam na sznurku, zawołała.
W  tej chwili zrozpaczony jesiotr zrobił ruch tak

gwałtowny iż o mało nie wyrwał się z rąk Natalji.
— Jesiotr! Po co go trzymasz?
— Niech płynie ze mną, niech nie ja  jedna tylko 

będę niewolnicą.
— Natalko! dla czego męczysz biedne stworzenie? 

Co ci złego zrobiło, czyż ono winno żeśmy w niewoli? 
rzekł Jan z lekką wymówką.

Natalja spojrzała na męża, następnie szybko od­
wiązała sznurek. Oswobodzona ryba rzuciła się 
uderzyła ogonem i jak strzała zginęła w głębinie.

W kilka dni potem nastąpił nowy popłoch. Oprócz 
sternika wszyscy inni wioślarze nie mieli nawet po­
jęcia o żegludze; wszyscy wzięci z pomiędzy wieśnia­
ków, w polu i przy pługu byli doskonałymi robotni­
kami, lecz na statku nie tylko nie przynosili pomocy 
ale często nawet zawadzali i mięszali porządek. Ster­
nik zaś nie mógł sam jeden wszystkiemu wydoład.

W iatr zawiał z taką gwałtownością że statek nie 
płynął podług steru. Zaczęło się zmierzebad. P o­
mimo wysileń sternika by dobid do brzegu, wiatr 
i tale bezustannie odbijały czółno w przeciwną stronę. 
Robotnicy stracili siłę i przytomność umysłu, jedyny 
środek uratowania się był: zarzucid kotwicę. Na nie­
szczęście spuszczano ją w pośrodku rzeki na samą 
głębię, nie dostała więc dna i fale ją  uniosły. Wów­
czas powstał okropny zamęt, bieganie, wszyscy krzy­
czeli, każdy wydawał rozkazy a nikt nie chciał słu- 
chad jak to zwykle bywa w podobnych wypadkach 
gdy nie ma właściwego porządku. “Jedni ciągnęli 
drugą kotwicę, inni znosili liny, trzeci wylewali wodę. 
Wszyscy byli przy pracy, lecz przy pracy bezładnej, 
bezrozumnej a więc i bezużytecznej. Chcąc się za­
jąd zaprowadzeniem chód trochę porządku, sternik 
oddał ster jednemu z wioślarzy i w tem popełnił wiel­
ki błąd. Jakkolwiek statek i przy nim nie kierował 
się podług steru, to jednak chód w pewnych razach 
utrzym ywał równowagę w ruchach. W ioślarz nie 
znając zasad nie mógł utrzymad steru i zaledwie sam 
nie wypadł ze statku. Brak równowagi oddał sta­
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tek na wolę wiatrów, zatoczył się jak kula i nagle zwró­
cił na bok. Pociągnęła go nieprzeparta siła i w kilka 
chwil wcisnął się w wązki przesmyk pomiędzy brze­
gam i, gdzie zatrzym ał się jak w kleszczach.

Jeden brzeg był kamienisty, drugi błotnisty, po­
rosły drobnemi krzakami. Silny bieg wody, prze­
pływającej przez ten przesmyk do jakiegoś jeziora, 
podmył błotnisty brzeg do tego stopnia, że pod na­
ciskiem statku ziemia zaczęła odrywad się razem 
z krzakami. Z początku usuwała się, powoli, lecz 
następnie częśd brzegu zupełnie oderwała się statek 
jeszcze posunął się naprzód, przedni róg podniósł 
się w górę a pod nim zaszeleściały krzaki. W iatr 
nie przestawał szaled, z każdym popchnięciem sta t­
ku odrywała się częśd brzegu. Przed nim widad by­
ło wielkie jezioro grożące statkowi nieuchronną za- 
gubą. Zaczęto przygotowywad łódki, żeby na nich 
dostać się rzeką i do przeciwnego brzegu. To było 
także połączone z tysiącznemi niebezpieczeństwami.

Ale Bóg ulitował się nad nieszczęśliwemi.
W iatr zaczął uspokajad się i nad ranem  wydobyli 

się z niebezpiecznego położenia na nurt rzeki.

(d. c. n.)

Ekonomia domowa.

(Dalszy ciąg).

W  wielkim zakładzie rękodzielniczym' i przemy­
słowym interesa więcój są skomplikowane, liczniejsi 
współpracownicy, trudniejsze stosunki. Naukowe od­
krycia i wynalazki rozszerzyły pole industryi, lecz 
użycie machin nie wyłączyło pracy robotnika. Nie­
które gałęzie przemysłu gromadzą koło zakładu całą 
massę pracującćj ludności.

Tutaj bardzo wybitnie przedstawiają się dwojakie­
go rodzaju obowiązki dla kobiety, stowarzyszonej 
z mężem w jego przedsięwzięciach/

Pomysły, kombinacje, obrachowania, ogólne kie­
rownictwo należy oczywiście do naczelnika, lecz dro­
biazgowe a rozliczne szczegóły nieodzownie wymaga­
ją  współdziałania kobiety i śmiało twierdzić można, 
iż mniej niż wątpliwe powodzenie, tam gdzie jej oko 
na wszystkie strony nie czuwa.

Fałszywe spekulacye pociągają za sobą następno- 
ści równie smutne, jak w rolniczem gospodarstwie. 
Potrzebna zatem dobra rada, w stosowną udzielona 
porę, do powstrzymania polotu wyobraźni tak łacnej 
do omamienia.

Podniesione dzisiaj kwestje względem stosunku 
między robotnikami i przedsiębiercą nie powinny ob- 
cemi byd kobiecie, jej to duch pojednawczy łagodzi 
starcia i nieporozumienia, jakie zajśd m ogą; między 
stronam i interesowanemi.

Ekonomiści i myśliciele zwrócili słusznie uwagę 
na złe, wypływające z nagromadzenie klas roboczych 
przy wielkich rękodzielniach. W arunki dobrobytu 
i moralności nie zawsze dostateczną miewają tu  rę­
kojmię. Zabiegom kobiecym zawdzięczyd należy 
z pewnością wszelkie ustawy, które polepszyły los 
dzieci zbyt młodo używanych do prac w warsztatach, 
kobiety zatroszczyły się o to, ażeby matki rodzin 
utrzymywały ład i porządek w domu, gdy mężowie 
za domem pracują.

W  pewnych okolicach, naprzrkład jak w Mul- 
hausen, dzięki szlachetnemu i oględnemu urządzeniu, 
robotnik może dojść pracą do posiadania na własność 
domu w którym mieszka, i tam  los klassy roboczej 
zadawaluiającą ma rękojmię. Własność ubezpiecza­
jąca obecny i przyszły byt rodziny, zarówno dla rę ­
kodzielnika jak dla robotnika jest źródłem szczęścia 
i pomyślności. W  takiem położeniu kobieta potęgą 
swojego rozumu i serca, przyczynia się do zachowa­
nia drogą spuściznę tego co przyniosła praca i do­
bre prowadzenie.

Ojciec i dzieci znajdując ład i wygody we własnem  
mieszkaniu, umiłują wszystko co się wniem  zawiera, 
odzież, bieliznę, sprzęty, gromadzą się powoli w tym 
ukochanym przybytku. Szczęśliwy i radujący się 
tym widokiem robotnik, nie pójdzie szukać za domem 
utratnych rozrywek. Dzieci przy dobrem macierzyń-

skiem wychowaniu wyrastają do użyteczne'] pracy, 
czy to  w ojcowskim zawodzie, czy też gdy przez umy­
słowy rozwój dojdą do wyższego stanowiska.

Żona przemysłowca na wielką skalę jest opatrzno­
ścią znacznój massy ludności. Pracuje ona nie tyl­
ko kwoli dobra własnego domu, lecz przyczynia się 
także do zbogacenia i umoralnienia współpracowni­
ków zakładu.

W Anglji, gdzie stosunki między zamożnemi klas- 
sami a roboczemi są bardzo zbliżone, często zdarza 
się iż młode panny i ich matki urządzają szkoły 
i w nich wykładają dzieciom i podrostkom zasady 
religji, początki czytania, pisania i nauk.

Zwyczaj ten zaczyna się rozpowszechniać we 
Francji po gminach rolniczych i przy wielkich rę­
kodzielniach. Środek to najskuteczniejszy do obu­

dzenia w klassie roboczój przyjaznych uczuć, ufności, 
i wygnania ducha zazdrości i zawiści, którego skutki 
bywały tak opłakane.

Mówię tu  jedynie o uczuciach wynikających ze 
zbliżeuia rodziny przedsiębiercy z rodzinami robotni­
ków; co się tycze ich interesu i obowiązków tak ściś­
le związanych z powodzeniem zwierzchników, wyka­
zanie ich odnosi się do innej nauki: jest to głównym 
przedmiotem ekonomji politycznej stykającej się na 
tylu punktach z ekonomją domową.

Nie dosyć stwarzać wyroby: potrzeba nadto pu­
szczać je w obieg, sprzedawać. To stanowi handel 
ryczałtowy i częściowy.

Nie wymaga on wprawdzie jak przemysł ręko­
dzielniczy i rolniczy wielkiego zasobu machin, obszer­
nych warsztatów, wszelako przy handlu na wielką 
skalę są zatrudnienia wymagające w tym samym 
stopniu rozumu, nawyknień do rozmysłu i zastanawia­
nia się. Kobieta przynosząca tu  swój przyczynek 
pracy, przysparza zarówno powodzenia zakładowi; 
wszystkie jej zdolności i władze chód w mnięjszem 
rozwinięte kole, nwydatniają się korzystnie w bardzo 
wielu okolicznościach.

Porządek, systematyczność, przezorność, tak  ko­
nieczne w zarządzie rodziną, podwójnie stają się nie- 
zbędnemi kiedy w nieustannem czuwaniu kobieta 
zmuszoną jest do ciągłego zetknięcia z osobami uży- 
temi do pomocy domowej.

Jeżeli dla nadzoru i kierowania służącemi potrze­
ba sprawiedliwości, trafności, umiarkowania niezach­
wianego, tem  konieczniejsze te  zalety kiedy idzie
0 młode dziewczęta i chłopców, których zwierzchnicy 
m ają się im stad opieką i przyjaciółmi.

Nie jest wszystkiem, moc woli wrażająca poszano­
wanie i bojaźń bez których słabnie powaga. Trzeba 
umieć wzniecić przychylność, dobrocią i serdeczno­
ścią zjednać sobie zaufanie obok szacunku. Na każ- 
dem stanowisku gdzie kobieta powołaną jest do rzą­
dów, do władzy, panowanie jej silniej stoi na wrodzo­
nym wdzięku, na obejściu delikatnem, i uprzej­
mej mowie, aniżeli na tonie rozkazującym i despo­
tycznym.

Krzyk wielki podnosi się niejednokrotnie, na zbyt 
szczupły udział pozostawiony kobietom w wielorakich 
czynnościach do których one są wszakże zdolnemi. 
Należałoby ażeby społeczeństwo więcój otworzyło im 
dróg ku spożytkowania ich działalności i intelli- 
gencji.

Zabrały one już miejsce w drukarniach, w zakła­
dach zegarmistrzowskich, rytowniczych.

Inne zawody otwarte są także dla takich, które m a­
ją  naukę i złożyły dowody swojej biegłości. Od da­
wna już powierzają kobietom dyrekcje pocztamtów,
1 na tym urzędzie mogą udowodnić rozum i zdolności 
nabyte starownem wychowaniem. Najczęściój trafia 
się to w małych miasteczkach: m ają tam  one pod 
swemi rozkazami urzędników, którym dać muszą 
przykład uczciwości, rzetelności, delikatności o jakie 
głównie chodzi mając w rękach cudze interesa. Listy 
zawierają często pieniądze, akta urzędowe: potrzeba 
tu  rzetelnej akuratności gdyż opóźnienie może przy­
nieść wielkie szkody; a bywają one także powiernika­
mi wynurzeń i tajemnic rodzinnych. Na dyrektorce 
poczty spoczywa odpowiedzialność podnosząca jój 
znaczenie wymagające moralnych przymiotów, jakie 
wyższe daje wychowanie.

Zarząd telegrafów przypuścił niedawno kobiety do 
niektórych czynności z których się znakomicie wy- • 
wiązują.
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W idzim y je  w biórach stacji kolei żelaznych, ile 
tam  okazują dokładności, rozw agi, pewności.

Oprócz w ym ienionych zawodów k tórym  kobieta 
może swoją pośw ięcać pracę, są 'in n e  nader pocią­
gające: m alarstw o , m uzyka, rzeźba. T u ta j nietylko 
w w ydoskonaleniu ta len tu  poznać jej rozum , ale ta ­
kże w zdolności zaw iązania i u trzym ania  stosunków 
z osobami, k tóre chcą b rać lekcye lub obstalow ać ro ­
botę . W iele potrzeba delikatności i um iejętności 
życia do układów i targów  we w łasnym  interesie.

Rytownictw o, litografia, wyrób sztucznych kwia­
tów zastosow ane są  do przem ysłu, a kobieta zmuszo­
na szukać u trzym ania ,w  nabytych ta len tach , znajdzie 
tu  isto tne korzyści. Powodzenie na tój drodze tern 
pewniejsze, jeżeli obok daru n a tu ry  posiada wychowa­
nie wyższe i w ielostronną naukę: najlepszy to  h a­
m ulec na wyobraźnię w ygórow aną u kobiet a zwła­
szcza u artystek .

P rofessje przemysłowe, handlowe, kupieckie o k tó­
rych już mówiliśmy, a k tóre są najzyskowniejsze 
przy wielkich zakładach, w ym agają połączenia zdol­
ności adm inistracyjnych i drobnostkow ych s ta rań  
nadzoru. P rzy  innych dostatecznem  je s t umieć 
przedewszystkiem  panow ać nad sobą sam ym ; zalety 
serca i um ysłu, rzeczywista wiedza, zawsze tam  
w korzystnem  świetle na.jaw  wychodzą.

Jedno je st powołanie do którego po trzeba zespo­
lenia wszystkich doskonałości, k tóre w ym aga p rak ty ­
ki wszelkich cnót. Jeżeli powiem, iż od przewodniczki 
m łodzieży w ym agalną jest praw ość, podnioslość m y­
śli, wytworne ułożenie, godność charak te ru , um ie­
ję tność kierowania i rozkazyw ania w sposób zjedny- 
w ający przyw iązanie i szacunek, gdy dodam , iż przy 
tych zaletach koniecznym je s t rozum  wyższy, a p rzy ­
łożenie się do najdrobniejszych szczegółów, do zajęć 
najpowszedniejszych, do przypilnow ania porządku, 
czystości, ub ioru , nadzoru, sypialni, pracow ni, ja d a l­
ni a naw et kuchni, co wszystko nie m ałego  je s t zna­
czenia, to  nie pomówi m ię n ik t o przesadę co do za­
le t um ysłowych i m oralnych k tó re  powinny się zna- 
leść połączone w dobrój ochm istrzyni.-Zm ysł tra fn o ­
ści, subtelność, sprawiedliwość, um iarkowanie, rozsą­
dek, na c iąg łą  w ystawione są próbę w każdej chwili.

A gdy rzecz idzie o nauczycielkę pryw atną, to  obok 
talentów  jakie m usi posiadać, obók znajomości ob­
cych języków i w szechstronnej nauki, żądają jeszcze 
ażeby ub iera ła się przyzwoicie a bez zalotności, żeby 
ułożenie m iała światowe dla wydania się dobrze 
w salonie, gdzie jednakże ro la  jej wcale nie wydatna. 
W  tak  draźliwem  położeniu nauczycielka rozsądna 
czuje się szczęśliwszą wśród swoich uczennic, aniżeli 
n a  zebraniach gdzie niezawsze pierwsze miejsce ofia­
ru ją  ta len tom , rozumowi i nauce.

Mówiąc o zawodach do jakich powołane są w na­
szych czasach kobiety , sta ję w obec kwestji które 
dziś we F rancji, a daleko więcej w A nglji i w A m e­
ryce roznam iętn ia rozpraw y. Jako  kobieta i jako 
chrześcianka, calem  sercem  przychylam  się do usiło­
w ań skierowanych ku przyznaniu kobiecój pracy do­
statecznego w ynagrodzenia, również wydaje m i się 
zgodnem  z uczuciem ludzkości i spraw iedliw ości, po­
m nożenie liczby zawodów przystępnych  dla działalno­
ści kobiet. Głośno przytem  pow inniśm y obstaw ać, 
iż niedostateczność zapłaty  i środków zarobkowania 
je st jedną z najgłówniejszych przyczyn dem oralizacji 
na k tó rą  tak  3łusznie narzekają.

A na innem polu, w kw estji tyczącój się rozporzą­
dzenia m ajątk iem  i in teresam i, kierunku m oralnego 
dzieci, istn ieją  pewne przepisy praw ne, szczątki p ra ­
wodawstwa wstecznego filozoficznemu postępowi du­
cha człowieczego, w edług których kobieta zawsze za 
m ałole tn ią uważana, poddana je st pod ubliżającą 
wszechwładzę opieki. Czyżby nie powinny już te 
praw a ustąp ić  miejsca ustawie godniejszej z duchem 
czasu? W  m ojem  m niem aniu m yśl to  słuszna i go­
dziwa, i ku tój się nakłaniam , tu sząc sobie iż nie- 
p łonną  w tym  względzie wolno mieć nadzieję.

r,ecz m am yż iść jeszcze dalśj, zburzyć g ran ice któ­
re  sam e n a tu ra  dla dwóch płci zakreśliła , głosić iż 
równe sobie rozum em , obydwie m ają  prawo do tychże 
sam ych działań społecznych i politycznych? T rze- 
baż by kobietom  stanęły  otw orem  trybunały , gdzieby 
wespół z m ężczyznam i sądziły, oskarżały lub broniły? 
Zgrom adzenia prawodawcze gdzieby uczestniczy­
ły  w uk ład an iu  ustaw , rolnicze, adm inistracje cy­
w ilne i skarbow e, gdzieby zajęły urzęda dotąd im 
w zbronione? W edług  mnie są  to  uroszczenia wyro­

jone, szalone m rzonki, przeciw k tórym  rozsądne ko­
biety jawnie i głośno p ro testu ją . Też sam e, co na 
zasadzie praw a na tu ry  i rozum u upom inają się o tru ­
dy i walki nieodłączne od publicznego życia, do k tó ­
rego nie są  stworzone, w wielkim znalazłyby się kło­
pocie gdyby je  wzięto za słowo. Nie długo spostrze­
głyby, iż zrzekając się obowiązków żon i m atek, za­
m ieniłyby n a  tw ardą  niewolę owo zaszczytne i m iłe 
królowanie w rodzinie, te rządy domowe gdzie do­
wolnie w czyn m ogą wprowadzać najbogatsze um y­
słu  zasoby, wszechwładną po tęgę serca. P raw dzi­
wą em ancypacją  jest wyzwolenie duszy: i kobieta, 
pozostając kobietą, może o ile zechce najważniójszy 
b rać  udział w najwyższych interesach swojego kraju.

Dostojeństw o m atk i bynajm niej nie jest sprzeczne 
z dostojeństwem  obywatelki: nie wchodząc bezpośre­
dnio w publiczne spraw y, kobieta może się niem i zaj­
mować, rozumnie zapatryw ać się na bieg wypadków, 
oceniać ta len ta  i czyny ludzi u s te ru  postawionych, 
wreszcie dorzucać swoją cząstkę św iatła i poświęce­
nia dla rzeczy publicznej, nie opuszczając rodzinnych 
progów, nie m ieszając się do walk i burzliwych n a ­
m iętności fo rum . (d. c. n.)

P rzy  Z a k ła d z ie  G im n a s ty k i i Z ab a w , otworzo­
ną została  szkoła pryw atnalpod przewodnictwem pana 
S tanisław a G argulskiego, z zadaniem  przyspasabiania 
uczniów do szkół g im nazjalnych z zapewnieniem  roz 
mowy w obcych językach. Zakład wspomniony lu­
bo niedawno otworzony, rozw ijając się na zasadach 
m etody F roebla, przez m ieszkańców W arszaw y n a­
der chętnie przyjętym  został, czego najlepiój dowio­
dła liczna grom ada dzieci do trzystu  głów dochodzą­
ca, przez czas la ta  do niego uczęszczająca. Czuł się 
jednak b rak  szkoły, k tóraby  pomocnicząc w czynności 
Zakładu więcój skierowanego ku fizycznój stronie 
swych wychowanków, w zdrowem ciele wykształcała 
zdrową duszę, bogacącą się odpowiednią nauką.

P rzez otw arcie szkoły b rak  ten  usuniętym  zostaje, 
zwłaszcza że kierujący n ią p. G argulski, znany jest 
bardzo chlubnie w zawodzie pedagogicznym , jako nie­
zm ordowany nauczyciel i szczególnie zamiłowany 
w obowiązkach swego pow ołania. Z niemniejszym 
pożytkiem  pracow ał także n a  polu literackim , wydał 
k ilka rozpraw  m ających związek z jego zajęciem 
i je s t ciągle współpracownikiem  Przyjaciela Dzieci 
z wielkim dla tego pism a pożytkiem .

Nie je s t to  żadna z naszej strony  rek lam a, o k tó rą  
naw et’nie byliśm y proszeni, ale oddanie spraw iedli­
wości zacnem u pracownikowi, z którego zdatności 
i gorliw ości dziatwa W arszaw ska może wiele korzy­
stać. W aru n k i przyjęcia do zakładu są bardzo 
k o rz y s tn e ,r za naukę w szkole i w zakładzie opłata 
wynosi od r: s: 2 do 4, a to  stosownie do wieku dziec­
ka i jego w ym agań naukowych.

Można z jednego oddziału tylko tój pożytecznej in­
stytucji korzystać, to  je s t albo z samej szkoły, albo 
też wyłącznie z zakładu gim nastyk i i zabawy. W y­
bór w tym  względzie zostawiony je s t wyłącznie woli 
rodziców i opiekunów.

Zakład pomieszczony przy ulicy K rólewskiej, z wi­
dokiem n a  ogród Saski a więc z tak  upragnionym  
ułatw iającym  przewiew powietrza, posiada własny ta ­
kże ogródek wyłącznie do użytku dziatwy przezna­
czony. W  zim ie wszystkie ćwiczenia i zabawy 
w dom u'się odbyw ają, co choć mniój daje swobody, 
pożytku z tą d  płynącego nie uszczupla. Żeby zaś 
przy słotach i zaw iejach śnieżnych podczas zimy, 
u ła tw ić  dzieciom przebywanie drogi do Zakładu, zo­
s ta n ą  skontrąktow ane om nibusy, k tóre za s ta łą  m ie­
sięczną płacę około pół rub la od jednego wynoszącą, 
będą dzieci przywozić do’szkoły i odwozić do dom u, 
pod nadzorem  konduktora sta rann ie  do tego obo­
wiązku w ybranego. Myśl to bardzo praktyczna i są ­
dzimy że wprowadzenie jej w wykonanie nie powinno 
spotkać trudności.

Przegląd modnych nowości.
W układzie włosow oprócz wielkiej p rostoty  i skro­

m ności niewymuszonej a 1‘antique, greckie posągi n a ­
śladujące, nic świeższego i nowszego niezauważyliś- 
my. Do strojnego ubran ia zawsze są m odne ty le 
wdzięku i powabu dodające loki, w różnym kierunku 
wielkości i grubości, spadające na ram iona, szyję 
i czoło, warkocze równie także są noszone a często 
w połączeniu jedne z drugiem i ubierają ty ł głowy, 
d ług i kok form ując. Najgłówniój oto chodzi e legan t­

kom wytwornym, ażeby wszelkie pozór i cechy zupeł- 
nój swobody i naturalności nadać koafiurom swoim. 
Też same warunki i ubrania głowy zachowują także. 
Gdzieś się podziały piętrzące zwoje tiulów i koronek,' 
bukiety kwiatów i wielkie kokardy, które niedawno 
jeszcze zdobiły głowy pań naszych, dziś stro jna to a ­
le ta  byle kw iatkiem , niewielkim m otylkiem  jedw ab­
nym, zręcznie we włosy w piętym , dostatecznie się 
uzupełnia. Jak  już mówiliśmy, starożytna rzeźba 
wzór do tegoczesnych koafiur podaje.

Jeden z doświadczonych i biegłych w swoim zawo­
dzie fryzjerów , twierdzi opierając dowodzenia swoje 
na obserwacji długoletniej, iż niem a nic zgubniej3zego 
i gorszy wpływ wywierającego na konserw acją włosów 
jak jednakowy układ włosów przez długi przeciąg czasu. 
W edług jego zdania włosy koniecznie potrzebują sy­
stem atycznego codziennego dzielenia, zm ieniania kie­
runku, skóra oczyszczenia, i tłustego, arom atycznego 
wzmacniającego namaszczenia. Kto pomad i olejków 
uieużywa, doskonałym i podniecającym  wzrost ich , 
czynnikiem jest woda z arakiem. W yborne prepara­
tu  P inaud’a bez żadnej obawy, wszystkie z pożądanym 
skutkiem , używać można, pomady jego wyborne 
sk ładają  się ze szpiku wołowego i chininy.

Po uczesaniu i koafiurach należałoby coś o kape­
luszach powiedzieć, ale w tern trudność je s t najw ięk­
sza. W łaściw ie na je sień  wyłącznych kapeluszy nie- 
mamy, aksam itny za ciężki, jedwabne m ało używane, 
wielo elegantek nosi letnie kapelusze, przybrane ak­
sam item  i piórami. Fasony E m pire i W atteau  na j­
większego powodzenia używają. W ysoki ten fason 
z przodu często ma także diademowy karczek podnie­
siony w tyle, nadający mu form ę jakiegoś wioślar­
skiego czółenka, inny znów je st płaski z m aleńką 
okrąg łą  główeczką, inny jeszcze sk łada się iak nie • 
gdyś z rondka, główki, karczka, a często djadem u na 
wierzchu, lecz jakichże to  wszystko m ikroskopijnych 
rozm iarów. Istne  te  pieścidełka wykwintnego g ustu  
na głowie, dopiero cały swój wdzięk powabny wyka­
zać m ogą.

W  m agazynie pp. K uhnke oglądaliśm y n a  tę  porę 
przeznaczone kapelusze z których tiu l aksam it, p ióra 
i w stążki nieco poważniejszą robią całość, od tych 
które la tem  noszono. Fasony te  sam e. Ładny był 
bardzo kapelusz z białego bastu  z odwiniętym rond- 
kiem podszytym  czarnym  aksam item , piękna ru sza  
w ypełnia przód kapelusza, na nią spadała śliczna g a ­
łązka pąsow ych aster; podwójne końce ze w stążki 
i szerokie tiulowe, kapelusz ten wiązać m iały. D ru g ą  
podobnym fasonem, przybrany był cudowne'j n a tu ra l­
ności b ra tkam i fijołkowemi aksam itnem i.

U pani Bortkiewiczowej bardzo był piękny ka­
pelusz czarny aksam itny, z żółtym przyborem , diadem 
cały  z koronki i żółtych kokardek z w ielką fantazją 
ułożonych m iał na ty ł spadające żółte i czarne piórom 
końce podwójne ze w stążki i tiu lu  koronką oszyte.

K apelusz czarny jedwabny stro jny pąsowym a k sa ­
m itnym  kw iatem , i wielce oryginalną lecz bardzo 
p iękną wstążką_ w pąsowe duże pluszowe wypukłe 
centki, brzeg jej z obu stron  zdobiące. Fijółkowy 
aksam itny, suto pięknym czarnym  tiulem  i koronką 
był przybrany. P ła sk a  podwójna kokarda z wdzię­
kiem przypięta z tyłu. P a rę  as te r fijołkowych z przo­
du. Popielaty  velours epingle' m iał rondko i głów­
kę, niezwyczajnym bardzo pięknym  fasonem; niebies­
ki aksam it z przodu, szarfy niebieskie i tiulowe czar­
ne dopełniały całości.

O krągłych kapeluszy jak  dotąd najwięcej jest ka- 
storowych w czarnych lub ciemnych barw ach, jednym  
tylko, to  je s t tyro lsk im  wysokim fasonem . P rzybór 
ich zwykle 3kłada płaska kokarda ze zm arszczouej 
ryp30wój wstążki ułożona, przepięta niekiedy lawową 
k lam rą  od niej idzie kapłonie lub czaple połyskliwe 
piórko, k itka, skrzydełko itd. W idzieliśm y także ka- 
storowe kapelusze g azą  ubierane, które w zręcznych 
zwojach opasując kapelusz, długim  końcem jednym  
lub dwoma na ram iona spada. P iękna egretka, piórko- 
lub aksam itny kaw ałek dopełnia zazwyczaj ubrania.

P osucha zwykła w tym  czasie w dziedzinie mód, 
przedłuży się zapew ne jeszcze. W ojna i nieszczęście 
jak ie  n iem al każdą rodzinę osobiście prawie dotykają 
we F rancji, zwróciły na inną drogę przem ysł nawet, 
m em am y się co prędko spodziewać świeżych mód 
paryzkich, fabryki usta ły , modne m agazyny szyją ko­
szule i skubią szarpie. Pokój dopiero choćby w na j­
tw ardszych w arunkach zaw arty znowu postaw i, m o- 
dm arki paryzkie, jakby wyrocznie na czele eleganckie­
go św iata.

k  K. Kowalewskiego (ul. Królewska N. 1066/fc). ylo3Bo.ieHo L(eH3ypoio.

Do dzisiejszego numeru dołącza się podwójny dodatek z drzeworytami do NN. 38 i 39.
R edak to r J . K . Gregorowicz.



Tjgoiiik M*d UBIORY I ROBOTY Dodatek do 40 1870 r.

poprzednim czepeczku denko, z tą

N. 6. Stanik z baskiną. Krój N. I  Fig. 1 — 5 
Zobacz rycinę 15 w Ty. Mód N. 41.

ka jedwabna i wiadomym sposobe m 
ułożone wstążeezki obie połowy łą cz ą ­
ce, barwie haftu odpowiad ają.

N. 1 2 — 16. Różne fasony szmi- 
zetek i pelery nek.

Rycina wybornie objaśnić i wska-

N. 7. Pelerynka z końcami. Krój w dodatku 
N. II. Fig. 6 — 7. Zobacz rycinę 43 plecy.

Dalszy eiąg objaśaied dodatku arkusz 
wego dołączonego do N. 39 Tygod. Mc

N. 10. Czapeczek z wolno puszczonemi końc 
Takie samo jak w

N. 1. Kapelusz z diademem.

różnicą że boki wypełniają przedłużone bar- 
by, które wolno wzdłuż twarzy spadają. B ar- 
by składają się z kolorowej aksamitki pła­
sko splecionej, i z obu stron koronką oszytój.
Diadem z wielkiej rozety złożony robi się 
z kolorowej aksamitki.

N, 11. Pularesik do wizytowych biletów.

Dwa kawałki papierowej kanwy, od wizytowych bile­
tów trochę większe, pokrywa się haftem pelami według 
wzoru, i małemi weneckiemi muszelkami zdobi. Podszew­

N. 3. Marynarskie obranie dla 
małego chłopczyka.

N . 4 Ubranie dla małćj dziew­
czynki. Krój N. VI. F ig 19 

do 22. Zobacz rycinę 10.

zać może krój podanych szmizetek dziś 
tak bardzo używanych, nietylko do 
wyciętych sukien, lecz nawet na wy­
sokich stanikach noszonych, jak  rów­
nież do bluzek, którem za ubranie i gar- 

nirunek przodu służyć mają. Różne materjały używają 
się na tego rodzaju ubranie jak  np. muślin, krepa, crćpe 
de Chine, oszywają je  koronkami Bruges, Valenciennes, 
tak często przez nas podawanemi wzorami irlandzkiej ko­
ronki, wysnuwanym i cerowanym tiulem, frywolitami,

N. 2. Kapelusz ubrany 
aksamitem i piórami.

N. 5. Kokarda d> kołnierzyka.
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aplikacją, szydełko­
wą robotą stębno- 
wanemi matowemi 
pasami i t. d.

nutką i o szy­
tą czarną na 
6 —  7 cent. 
szeroką ko­
ronką.N. 12. Szm izetka 

z długiem i koń­
cam i i szerokiem i 

zarękawkam i.
Ił. 9 Koronka z plecionki i roboty szydełkowej

N. 14. Gładka pele­
rynka z wykładem  

i ubraniem do rękawówNawet z białego muślinu 
bardzo ozdobnie wyglądająca 
gzmizetka, rycina przedstawia z 
różowego crepe de Chine. Sze­
roki kawałek 20 do 22  c. a tak 
długi aby starczył od samego 
pasa na około gorsu i szyi, 
układa się w'podiuzne głębo­
kie zaprasowane fałdy, które z tyłu 2 i pól cent. a

z przodu 4 i pół c. 
Szerokości mieć tyI—

i | 1

N. ' pasie,
girlandką. Deseń na dodatku Fig.

i ; fi .1 I ; Ślicznie wygląda skro-
► K ■ * ■ jona z jedwabnego tiulu

N. 15 . Zakładki na gors i blondynami przybrana,
do męzkiej koszuli. niemniej wszakże jest ła­

dna z brukselskiego tiulu 
i takiejże koronki.

N. 15 Gładka pelerynka podłużnie wycięta z m an­
kietami.

N . 14. Zakładki na 
gors do męzkiej ko­

szuli.

Haftowana wstawka 3 
cent. szeroka, z obu stron 
otacza wązki pasek mu­
ślinu, formę pelerynce na­
dający, odgrodzony w ą- 
ziuchną i bardzo przezro­
czystą w szy weczką koron­
kową. Szeroką koronką 

; garnirowana 
pelerynka do 
kola, węższa 
wykrój szyi 

j i f i '  i’g  o r s u u-
i  •■ }!t biera.

■*Krój w dodatku N. IV . Fi. 
- 1 5 .

16. Stanik na gorset,

rękawkamT.1
N. 12 , Koszula rnęzka haf­

towana.
Gładka

muślinowa pelerynka w głębokie wycinana 
zęby z przodu, z tyłu dwa tylko formuje, 
które po 18  centymetr', długości trzymają. 
Oba te zęby piękna kokarda .łączy w tyle; 
3 c. szeroka koronka do obrębionych zębów

N. 13. Pelerynka układana w fałdy i 
zamknięte mankiety.

Skośny kawałek materjału o d ;26 —  28  
cent. szeroki, układa się w głębokie fałdy.

N . 20. Koszula z wiązanym rękawem dla rannych. Kró. 
w dodatku N. IX . Fig. 2 9 — 31. N. 2 1 . Koszula z szerokiemi rękawami dla-" radnych. 

Krój w dodatku N. IX . F ig . 3 2 — 33
Rozciętą pelerynkę z tylu łączy kokarda, na ramionach 

ma ona tylko 9 cent. szerokości. Przód mcże się spinać 
jak chusteczka, lub rozchodzić na piersiach, pamiętać na­
leży w takim razie, aby ku dołowi Coraz się zwężał, gdyż 
inaczej niezręcz nie wygląda. Model przedstawia garnirti- 
nek z 3 cen. szer. wstawki Bruges podłożonej ezatną aksa-

się przyszywa, które na 6 c. długie atlaskowe liście wy­
pełniają. Wstawka u szyi i gorsu kolorowo podłożona. 
Pelerynka rozcięta en coeur z przodu, ukazuje szmizetkę 
całą z wszyweczek złożoną i pod saalą podchodzącą szyję.

N . 17. Wstawka do poszewek z tasiemeczek fabrycznych 
i roboty szydełkowej. N . 18 . Sakiewka szydełkowa, N- 19- Część szlaku do sakiewki rycina 18



Podkłady czyli krepiny do modnego 
uczesania głoioy.

N. 17 Tapirowana podkładka. <

tarkowym kołnierzem kończą; 
u wielu pasek 'spina się z ty- 

łu na piękną sutą z końca- 
Cjo, mi kokardę.

Lekka i d ogo- 
dnie na grzebyczku 
oprawna tapirowa- 
n a krepina,

‘2 3 — 24 Dwa fasony 
li.v rękawów.

N. 25 . Robota na dru' 
tach na kapturki, pele 

rynki i t. d.
X. 2 6 . Robota na dru 
tach na kapturki, kaftani 

ki itd

uczesanie w 1 o s o w  na 
przodzie bardzo jest w ła- 
ściwa; przypina się ona prs 
mych korzeniach włosów  
krywa własnemi.

w»nĄ falbaną i koron- 
t  y  ifl* ką przybrany.

' j S f  Rękaw z materyalu całej suk-
s roj°ny, ma przybór z szę- 

rokiej  plisowanej muślinowej 
'yjvfiS?,, falbany nieco z wierzchu w ząb

której za nagłówek służy piękna kolorowem 
podłożona z koronki irlandzkiej wstawka, ozdobiona kokar­
dą ze wstążki. Zamiast muślinu można z materjalu całego 
rękawa ialbanę zrobić, a koronkę zastąpić haftowanym 
paskiem. Pod rękawem widoczne są na wzorze zarę- 
Jjjyjjiąjydwóeh bufek i koronkowego mankiecika złożone.

X. 18 Pęczek loków

N . 24. N akrycie na ok rąg łą pad’ 
koronki Irlandzkiej. Robo!

'iszcezkę do śpilek. NaśJadowanie 
ta  ręczna. Zobacz rye. 12.

N. 19 Podkład z lokami pod kok.

Podkład taki pięknie ubiera każdy, czy to 
pleciony czy puklowy kok. Dwa tylne dłu­
gie loki są tylko na samym końcu zwinięte, 
środkiem zaś z lekka przytapirowane.

N. 24. Rękaw' z kontrafakliwaną 
falbaną.

Zwykłą formą zamknię­
ty rękaw, otacza u reki 

falbanka 4 cent. szeroka, 
objęta atlasem i w  grube 
wydatne kontrafaldki u- 
łożonn; pliska 2 i p il c. 
szeroka atlasem z obu 
stron zakończona, przy - 
ciska falbankę z pod któ­
rej wychodzi muślinowy 
koroneczką oszyty i ukar- 
bowany mankieeik. Nad  
łokciem szeroka na 14 c. 
a 112 długa falbana 6 
centymetrową plisą do­
pełniona, stroi rękaw któ- 

k ry nadto na środku
a  ma jeszcze zręczną
Hk atlasową kokardę.

N. 20 Pleciony kok 
z lobami w środku.

‘m brekina do koszy­
ka  ryc. 29.Gruby warkocz kolisto 

ułożony, pusty środek ma 
wypełniony długiemi spa- 
dającemi lokami.

Złożony z czterech du 
żych pukli, które 
można na krępi - 
nach z własnych 
u ł o ż y ć  włosów. 
Środkiem idzie gru- 
bv warkocz.

N. 22 Płaszczyk 
z pelerynką i chu- 
steczkowy kaptu­

rek.

N . 31 . Sukienka z tuniką i gor 
secibiem dla małej dziewczynki

N, 33 . Modna krinolina bez stalek

N. 2 7 . Koronka na drutach, do kapturków, kaftaników N. 29 . Kosz do papierów trzcinowy haften ozdobiony. X 28 . Wstawka na drutach dc! rozmaitego użytku. 
peleryne k i t. d.
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N. 34. Chuiteczkowy kołnierzyk krój 
w dodatku N. V II Fig. 23.

Na jedwabnej popielatej sukni, kła­
dzie się szmizetka z różowej crepe de 
Cłiine suto bufowanej, wstaweczkami 
„Bruges'* przeszytej. Szeroka ko-

N. 36. Baskina z szarfą.

ronka Bruges otacza szmizetkę do ko­
la, a  węższa wewnątrz ją  ubiera. Man­
kiety w ząb, odpowiednio szmizetee 
z Crópe de Chine i koronki zrobione. 
Taki sam pasek ma również naszycie 
z koronki po brzegach, a tunika plisą 
różową i koronką jest przybrana.

isisSliffi
N. 35. Marynarski 

kołnierzyk z kokardą.

W  dalszym ciągu robót, które je ­
dynie prawie Francuzki i Niemki obe­
cnie zajmują, podajemy wzory przęd­

l i .  38. Ubranie dla chłopca od 6 do N. 39. Sukienka z kwadratowo wy- 
8 lat. Krój N. V  Fig. 16— 18 ciętym stanikiem i baskiną.

^  N. 37. Rozcięta baskina z podwójną kokardą.

miotów, rannym i chorym wojakom 
przydatne.

N. 28. P as robiony 
na drutach.

Nic tak nieochrania zdrowia żoł­
nierza w ciągłej niewygodzie i zmia­

nie temperatury jak lekkie i cieple obci- 
Śnięcie żołądka.

N. 41. Neseser podróżny. Otwarty

<t4% « & & -
afMiSi y 4 W , ,  

J  ' 5 r  .

I,

N. 40. Neseser po
drożny.

Zamknięty.
m m

' \ m ' i
>  I .  łm ld
fitElli

'-mmlii

N. 42. Kostium z tuniką i paletotem.

N 43. Pelerynka bia’a muślinowa z końcami. Krój N» 
II  Fig 6 — 7 Zobacz także ryc. 7.


